
Ner 44. Kraków, Wtorek 24 Lutego 1891. Rocznik XLIY.
„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lnb z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po *0 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok

Pocztą w państwie a u s t r y a c k ie m ..........................................
„ „ n iem ieck iem .................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .

ły  r 
24 złr. 
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Hękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w K rakow ie,i urzędy pocztowe. lUiejscowa prenumeratę ksie 
gam ia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego H erza przy placu Maryackim 1. 9 , handel B ajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje sie za opłata od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (p e tit) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — K atesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj
m ują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem , rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie, 
L ipsku, Bazylei i W rocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No
rymberdze), H. Schalek, M. D ukgs, J. D anneberg, (tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. .TI. G. L. Daube & Co. łV  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas od n ow ić p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . złr. 2 50

Od 1 Marca do 30  Czerwca 1891  „ 8*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niem ieckiem  na Marzec . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 30  Czerwca 1891 „ 24

#8T Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

PP. Prenumeratorowi e Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2-70 złr.; kompletne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza  Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2‘25 złr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au
tora, z przesyłką 15 80 złr.

Przegląd polityczny.
Kraków 23 lutego.

Jak  już z telegramów wiadomo, rozeszła się 
onegdaj na g i e ł d z i e  b e r l i ń s k i e j  sensacyjna 
wiadomość, że cesarz Wilhelm ciężko zaniemógł, 
że w najbliższym czasie uda się do Włoch na ku- 
racyę, że tam długo zabawi i że na czas jego 
nieobecności w Niemczech sprawować będzie rządy 
brat jego Henryk. Wiadomość ta, kolportowana 
przez koła giełdowe, szybko się rozeszła w sejmie 
pruskim. Dowiedział się o tem minister finansów 
Miquel i natychmiast w zręczny sposób przy obja
śnianiu pewnego paragrafu projektu podatkowego 
uczynił wzmiankę, jak  mogą być rozsiewane tego 
rodzaju wstrętne, tendencyjne kłamstwa w tym 
tylko celu , by dyskredytować powodzenie no 
wej pożyczki. Według pism giełdowych, wiado
mości powyższej na giełdzie samej zaprzeczył pre
zydent handlu morskiego i wyższy radca finansów 
Kbnnen, z upoważnienia ministra finansów. Na 
giełdzie berlińskiej kolportowano także zmyśloną 
oczywiście wiadomość, że cesarzową Fryderykową 
insultowano w Paryżu i że prezydent Carnot nosi 
się z myślą ustąpienia. Wszystkie te pogłoski nie 
zdołały jednak przeszkodzić powodzeniu trzech 
procentowej pożyczki niemieckiej; subskrybowano 
bowiem 22 miliardów marek, a więc dwa razy 
tyle, ile wynosiła subskrypcya ostatniej pożyczki 
francuskiej. Pożyczka państwowa została 46%  razy, 
a pożyczka pruska 52 razy pokrytą. Tak świetny 
sukces nieznany jest dotąd w historyi finansów 
pruskich.

Kreuz Ztg  pisze, że wiadomość o zamianowa
niu X. M i e c z k o w s k i e g o  A r c y b i s k u p e m  
gnieźnieńsko-poznańskim, jest co najmniej przed
wczesną; nie wiedzą o niej bowiem nic w kołach 
dobrze poinformowanych.

Jako przyczynę podania się g a b i n e t u  Gr u i -  
c z a  do dymisyi podają w kołach belgradzkich 
usiłowania, czynione w ostatnich dniach, aby do 
prowadzić do zupełnego zlania się stronnictwa 
liberalnego z radykalnem , które wspierała część 
ministerstwa, a przedewszystkiem prezes gabinetu 
Gruicz. Usiłowania te rozbiły się o opór stanow
czy przeważnej części klubu radykalistów, w któ
rym w ostatnich czasach niesprzyjający obecnemu 
prezesowi ministrów Tajsicz i Koticz wyraźną 
przewagę brać zaczęli. To też klub radykalny nie 
tylko nie przystał na przedstawienia przez Grui-

cza inspirowane, że zlanie się liberalnych z ra 
dykalnymi i silniejsze przez to utwierdzenie sto 
sunków wewnętrznych jest wobec niepewności sto 
sunków zewnętrznych koniecznie potrzebnem, ale 
większość klubu radykalnego potępiała nadto wnie
sione w ostatnich dniach przedłożenia rządowe, a 
między niemi szczególnie te, które się do budżetu 
odnoszą. Wszystko to wywołało u Gruicza i ko
legów jego przekonanie, że już na zupełne zau
fanie stanowczej większości w klubie liczyć nie 
mogą. Skutkiem tego podał się gabinet do dymi 
syi, jak  nam to już doniósł telegram sobotni 
z Belgradu.

Utworzenie nowego gabinetu powierzonem zo 
stało Mikołajowi Paszicowi. Uchodzi on dziś za 
właściwego przywódcę stronnictwa radykalnego, 
które go też na prezesa Skupczyny głosami swemi 
powołało. W znanej podróży jego do Petersburga 
i w odznaczeniach, jakich tam doznał ze strony 
cara Aleksandra II I , uwydatniły się dość wido
cznie rusofilskie popędy jego, uważają go jednak 
w kołach serbskich za tyle rozsądnego polityka, 
iż pojmie, że w roli naczelnika rządu, do której 
go obecnie regencya powołuje, unoszenie się ja- 
kiemikolwiek stronniczemi dążnościami byłoby nie- 
właściwem. Nie uchodzi zresztą Paszic ani za 
szczególnie uzdolnionego adm inistratora, ani za 
mówcę; znaczenie swe wśród radykalistów wyro 
bił sobie jedynie stałem trzymaniem się ich zasad 
od dawnych bardzo czasów, sympatycznemi przy 
miotami osobistemi i okazywaną zawsze spokojną 
rozwagą.

Paszic układa się z Wuiczem i D ziają, którzy 
obaj wstąpią podobno do nowego gabinetu, pierw
szy jako minister finansów, drugi jako minister 
spraw zagranicznych.

Petersburski korespondent N orda  wysila się na 
niezwykłe pochwały dla okólnika wysłanego przez 
margr. di Rudini do reprezentantów Włoch u dwo
rów zagranicznych i powiada, że jego ton, który 
nietylko zamiłowanie pokoju, ale zarazem stanow
czość i mądrość znamionuje, powinien być nie 
tylko we Włoszech przyjęty z wielkiem zadowo
leniem, ale także za granicą, której wspólnem dą
żeniem jest utrzymanie pokoju. Tak samo, dodaje 
pomieniony korespondent, oceniać też będą nieza
wodnie wszędzie krok pokojowy dworu wiedeń
skiego, który domniemanego następcę tronu dy- 
nastyi habsburskiej Arcyksięcia Franciszka Fer
dynanda wysłał do Petersburga. Korespondent 
podnosi wyborne wrażenie, jakie młody książę 
austryacki wywarł w rosyjskich sferach dworskich.

Times stwierdza wiadomość, którą już przyniósł 
telegram sobotni, że F r a n c y  a z a k ł a d a j ą c  
p r o t e s t  przeciw poddaniu trybunałów krajowych 
egipskich pod zarząd angielski, oświadczyła zara
zem, że nie zezwoli na to, aby sumy zyskane 
przez konwersyę długu egipskiego, a mające wy
nosić około 300,000 funtów egipskich, zużyte zo
stały na reorganizacyę władz lub na wzmocnienie 
armii. Times mniema, że chedyw na te usiłowa
nia Francyi, zmierzające do odświeżenia wpływu 
jej w Egipcie, zanadto zważać nie będzie — 
a strzedz natomiast będzie praw jemu przysługu
jących.

Korespondencya „Czasu:4
Wiedeń 22 lutego.

(?) Ogłoszona dziś m ł o d o c z e s k a  o d e z w a  
wyborcza wprawdzie nie jest tak radykalną, jak 
zwykłe artykuły wstępne Narodnich Listów, je 
dnak po stronie frakcyi, która sobie przywłaszcza 
prawo przemawiania w imię całego narodu czeskie
go, nie odsłania gorącej chęci i zdolności rozwi 
nięcia w Radzie państwa czynności dodatniej. — 
Mianowicie odezwa domaga się przywrócenia hi
storycznego prawa czeskiego, a zatem „federacyj
nego ustroju m onarchii/ oczywiście na sposób 
ś. p. „artykułów fundamentalnych" z r. 1871, tu

dzież jako nieodzownego warunku wszelkiej refor
my socyalnej wprowadzenia powszechnego głoso
wania. Jedno, jak  drugie żądanie wymaga zmia
ny konstytucyi, stawia więc na porządku dzien
nym owe spory prawno-polityczne, które mają być 
usunięte i sprzeciwia się komentarzowi Wiener Ztg, 
który od nowej większości parlamentarnej żąda, 
aby nie naruszała konstytucyi.

Zachodzi tylko pytanie, czy te dezyderata Mlo 
doczesi podnoszą tylko w teoryi, jako sztandar 
ideał przyszłości, czy też zamierzają w parlamen 
cie istotnie wystąpić z odnośnemi wnioskami, a 
po ich odrzuceniu odegrać zachwalaną ciągle Cze
chom przez Narodni L isty  rolę obstrukeyonistów 
iilandzkich w parlamencie angielskim? Odpowiedź 
na to pytanie nie jest tak prostą, jakby się zda
wało. Boć także Staroczesi w r. 1879 wstąpili do 
parlamentu, zastrzegając sobie wyraźnie prawo 
historyczne, a jednak przynajmniej w Radzie pań
stwa nie stawili takiego wniosku. Zawsze zatem 
być może, że odezwa młodoczeska, spełniwszy 
swe zadanie wobec wyborców, potem spocznie 
w bogatych archiwach podobnych manifestów, bro
szur i deklaracyj młodoczeskicb.

Cała zresztą odezwa jest polemiką przeciwko 
manifestowi staroczeskiemu i z tego punktu wi 
dzenia musi być sądzoną. Staroczesi wykazywali 
potrzebę sojuszu z „konserwatywnemi i szczerze 
austryackiemi żywiołami." Młodoczesi zapewniają, 
że nie wejdą w „słaby i nieużyteczny sojusz z da 
wniejszemi żywiołami prawicy," ale natychmiast 
dodają zastrzeżenie, „jeżeliby one w nowym par 
lamencie dążyły do celów sprzecznych z interesa
mi narodu czeskiego." Ponieważ zaś żadaą miarą 
twierdzić nie można, aby dawna prawica, której 
wsparciu Czesi zawdzięczają ogromne, wyliczone 
w odezwie staroczeskiej zdobycze, była przeciwną 
słusznym życzeniom czeskim, przeto też owe zda 
uie me przesądza przyszłym kombinacyom. Dalej 
odezwa przyrzeka Niemcom konserwatywnym po 
szanowanie przekonań religijnych, — co także 
zaznacza chęć zbliżenia się do nich, chociaż tym
czasem kandydaci młodoczescy na zebraniach wy 
borczych piorunują przeciwko „klerykalizmowi," 
i grożą utworzeniem „narodowego kościoła" w Cze 
chach! Następnie odezwa wypiera się wszelkich 
dążności do przewrotu, którehy osłabiły monarchię — 
a zatem zbliża się do żywiołów „szezerze austry- 
ackich." Nareszcie zapowiada sojusz z „wszystki 
mi Słowianami monarchii." O sojuszu z nami o- 
dezwa młodoczeska specyalnie nie wspomina, cze
go też me uczyniła odezwa staroczeska. Podnosi
my to tylko dlatego, ponieważ na zebraniach wy
borczych mówcy młodoczeccy rzecz przedstawiają 
tak, jak  gdyby Polacy sans gene i nie wspomi 
nająć nawet o dawnych sprzymierzeńcach cze 
skich byli już zbliżyli się do lewicy!

Jak  przewidywaliśmy, dypiomacya Staroczechów 
co do ugody niemiecko-czeskiej nie powstrzyma
ła wcale Mfodoczechów od poświęcenia tej spra
wie długiego ustępu w odezwie. N aturalnie do
wodzą, ze Staroczesi dlatego, iż zawarli ową ni
by to fatalną l szkodliwą ugodę, stali się niego
dnymi mandatów. Przeciwno tej taktyce niema 
innego sposobu obrony, jak tylko wykazać wybor
com , że ugoda nie jest ani fa ta ln ą , ani szkodli
wą dla Czechów. To też wczoraj na zebraniu wy
borców w Pradze Dr Rieger, dopełniając odezwy 
otaroczeskiej, wykazywał pożyteczność ugody. Przed 
tygodniem, na walnym zjeździe staroczeskim , p. 
R iegtr oświadczył, ze na 100 wyborców zaledwit 
10 zna dokładnie punktacye ugodowe. Na to w ła
śnie spekulują Młodoczesi, a me można tych spe- 
tculacyj skuteczniej zniweczyć, jak  wykazując owyu 
90%  ignorantom, co j t s t  ugoda i jakich przyspa 
rza Czechom korzyści. Nietylko p. R ieger, lec. 
także inni kandydaci staroczescy teraz podejmu
ją  się tej pracy około zacofanych 90%  wyborców.

Mówiąc w nawiasie, Narodni L isty  na podsta 
wie naszej korespondencyi o odezwie Starocze
chów osnuły cały artykuł wstępny, aby niby to 
wykazać, że staroczesi przeszli na stronę centrali 
stow. O tem w naszych wywodach nie było ani

słowa. Zaniechać sporów prawnopolitycznych, po 
przestać na obronie teraźniejszej autonomii Czech, 
skoro położenie ogólne nie jest takie, aby można 
z nadzieją powodzenia stawić wniosek, dążący do 
rozszerzenia autonomii, to jest całkiem coś innego, 
niż stanąć po stronie centralistów. Tylko śmiała 
sofistyka Narodnich Listów  mogła nadużyć naszych 
wywodów do takich insynuacyj.

Równocześnie z manifestem młodoczeskim uka
zała się dziś o d e z w a  c z e s k i c h  p o s ł ó w  
z Morawii. Odezwa ta odznacza się pochwały go 
dną wyhawnością i ostrożnością, nie przesądza 
przyszłości, podnosi, jak  nakazywała przyzwoitość, 
dawniejszy sojusz prawicy, przyrzeka wspierać 
rząd, który obstawać będzie przy równouprawnie
niu narodowości, nareszcie stanowczo oświadcza 
się przeciwko wprowadzeniu niemieskiego języka 
państwowego, czego domaga się odezwa Niemców 
Morawii. R^ecz ciekawa, że właśnie ten baron Chlu- 
mecky, który na walnym zjeżdzie lewicy w Wie
dniu, domagał się rozejmu stronnictw i zaniedba
nia sporów prawnopolitycznych, będzie wybranym 
(w Bernie) na podstawie programu, domagającego 
się niemieckiego języka państwowego.

Wt arszawa 19 lutego.
Emigracya narazie ustała, ale gorączka emigra

cyjna nie znikła bynajmniej; w miejscowościach, 
najbardziej gorączką em gracyjną dotkniętych, jak  
gubernia płocka i piotrkowska, stopień je) dotąd 
jeszcze jest bardzo wysokim. P pęd do eoiigracyi 
najsłabiej ob jaw i się był w guberniach wschód 
nich: w siedleckiej i lubelskiej. Czy wychodżtwo 
ludu z wiosną się odnowi i jak e przybierze roz
miary? Oto są pytania, które sobie zadają wszy 
scy, którym leży na sercu przyszłość narodowo 
społeczna naszego kraju. Siły i rozmia ów gmino- 
ruchów ani przewidzieć, ani obliczyć dokładnie 
nie można, jak  działania sił elementarnych. Zna 
jąey dokładniej stosunki prowincyi naszej zape
wniają, że w powiatach gubernii piotrkowskiej: 
rawskim, brzezińskim i łódzkim, a również w kilku 
miejscowościach gubernii płock ej i kaliskiej na 
leży z całą pewnością oczekiwać nowych ruchów 
emigracyjnych

Przeprowadzone śledztwa z agentami emigra 
cyjnymi wykazały ich rozległą i jaw ną działał 
ność w następujących punktach: w Tomaszowie 
Rayskim, w Łodzi i Sulejowie. Tam prowadzono 
„interes" z całą bezwzględnością, wśród dnia bia
łego, w dniach ta 'go  wy eh i jarmarcznych. Nie 
otwierano wprawdzie kantorów, lecz miejsce ich 
zastępowały' szynki i karczmy. Pobierano pie ią- 
dze, wydawano pokwitowania, informowano o wa
runkach i kosztach podróży tłumy całe. D piero 
gdy ztamtąd przenieśli agenci działaność do roi 
niczych części gubernii radomskiej, areszt wan t 
najrucbli - s ego z nich w Opocznie. Wszystko to 
należy dziś do przeszłości; ale ponieważ w niej 
tkwią zarodki teraźniejszości i przyszłości, wspo 
minam o tem g ównie dlatego, aby mieć na oku 
te części kraju naszego, w których eksperymenta 
szalbierzy i spekulantów domorosłych i zagranicz 
nych dotąd Lajlepiej się wiodły. Przedewszyst- 
k em najmniej liczyć należy na akcyę rządową, 
a najwięcej polegać na pomocy własnej, na sile 
zachowawczej i odpornej samego społeczeństwa.

Ze ś ódków zapobiegawczych, użytych przez 
rząd, donieść Wam mogę o jednym tylko: oto 
rozciągnięto i na Kongresówkę prawo oddaw ana 
włościanom gruntów skarbowych w dzierżawę bez 
targów publicznych. Jest to środek paliatywny: 
najpierw dlatego, że gruntów skarbowych u nas 
wogóle mało, a powt re — że najwięcej ich we 
wschodniej, rolniczej części Kongresówki, gdzie 
p pęd do emigracyi był niezm ernie słaby. Daleko 
lepiej p trafią sobie radzić sami włościanie, któ
rzy otrzymali od rządu pozwoleuie tworzenia 
spółek, celem nabywania własności ziemsk ej, przy 
pomocy Banku włościańskiego. Dotąd skorzystali 
z tego prawa wyłącznie włościanie gubernii war
szawskiej, którzy nabyli ostatniemi czasy 18 ma

jątków ziemskich. Daleko opieszałej biorą się do 
tego w ! ścianie w guberniach siedleckiej i lubel
skiej, a to naturalnie z winy rządu, pragnącego 
i przy tej sposobności upiec swą pieczeń rusyfi- 
kacyjną. Włościanom-Polakum w tych dwóch gu
berniach spółek takich tworzyć nie wolno, a wło
ścianie exunici nie mają ani ducha przedsiębior
czego, ani ś odków .po temu. Dla kilku powiatów, 
w których ludność ruska stanowi wię! szość, po
święca się zatem interesa ogromnej większości i 
powsf zymu e się użycie środka, który by łby w sta
nie może najskuteczniej zapobiedz ednej z naj
większych plag w naszych stosunkach społecz
nych — proletaryatowi bezrolnemu. Z tego po
wodu w stronach zawiślańskich w ł ścianie nabyfi 
dotąd tylko jeduę jedyną wieś w powiecie ja 
nowskim. Z eszią formalizm, praktykowany w Ban 
ku włościańskim, zniechęca naszych włościan do 
tworzenia spółek i uciekania się do jego pomocy. 
A jeżeli do trud noś fi biurokratycznych dodamy 
praktyczne stosowaaie znanego przysłowia rosyj- 
skieg : „Rubel milczy — rubel gada," to pojmie
my z łstw  ścią, dlaczego lud polski tak mał i 
korzysta z dobrodziejstw rządowych.

W chwili obecnej bardzo wiele mówi się i pisze 
w Rosyi o potrzebie stworzenia dla rolników kre
dytu na wszelkiego rodzaju melioracye w zakre
sie gospodarstwa i przemysłu rolniczego. To, cze 
go rolnicy rosyjscy z takiem upragnieniem zdają 
się oczekiwać i o czem marzyć, jako o ostatniej 
desce ratunku w swern ciężkiem położeniu, u nas 
przed laty dwudziestu już istniało. Kredytu melio
racyjnego dostarczał Bank polski. Niech będzie 
dla Das satysfakcyą, co o działalności Banku 
polskiego w tym kierunku pisze główny organ 
polakożerczy, Mosk. Wiedomosti, w artykule 
wstępnym: „Reasumując działalność Banku w do
starczaniu kredytu melioracyjnego, niepodobna nie 
przyznać, że operacye te przyczyniły się znacznie 
do podniesienia stanu ekonomicznego ludności tę
g i  kraju. Nie ulega wątpliwości, że pod względem 
jakości ziemi Królestwo Polskie znacznie ustępuje 
strefie czarnoziemnej Cesarstwa, a pomimo to u- 
rodzaje w Królestwie Polakiem nietylko nie są 
gors^emi, lecz owszem znacznie lepszemi od uro
dzajów Cesarstwa, czego przyczyną był przede 
wszystkiem — kredyt melioracyjny Banku pol
skiego. Nietyle w tym wypadku znaczył może 
kredyt, udzielany przez Bank polski, ile dobry 
pizykład ze strony korzystających z pożyczek, a l
bowiem inni starali się pójść za nim. Bank pal 
ski dodał ochoty ludności Królestwa do wprowa 
dzania ulepszonego systemu gospodarowania, do 
udoskonalania środków eksploatacyi ziemi i to 
stanowi jogo niezaprzeczoną zasługę." I cóż się 
stało z tak doniosłego znaczenia kredytem mel.o 
racyjnym? Oto z chwilą przejścia Banku polskie
go pod kierownictwo ministeryum finansów, posta
nowieniem z d. 24 kwietnia 1870 roku zakazano 
Bankowi udzielać kredytów melioracyjnych, który 
to środek pochwaliły wówczas też same Alosk. 
Wiedomosti. Miejmy nadzieję, że z chwilą otrzeź
wienia społeczeństwa rosyjskiego z gorączki rusy- 
fikacyjnej, a wyleczenia się z „zoologicznego pa- 
tryotyzmu," niejedna z naszych zwiniętych insty- 
tucyj znajdzie — spóźnione uznanie.

Przedmiotem pocisków prasy polakożerczej jest 
obecnie teatr polski w Warszawie. Rząd — zda
niem tejże — niesłychanie faworyzuje Polaków, 
udzielając na teatra p łskie aż 3",000 rubli rocz 
nej subwenryi, a teraz podobno powiększa ją  do 
60 000 rubli! Podczas gdy społeczeństwo polskie 
posiada trzy teatra rządowe (teatr wielki, Rozmai
tości i trzeci przy ulicy Daniłowiczowskiej), „pa
nujący naród rosyjski niema dotąd ani jednej sta
łej sceny. Teatr wielki zbudowano pomiędzy r. 
1825 —1 "33 i kosztował na owe czasy niesłycha
ną sumę, bo 650,000 rubli. Pomimo tego w roku 
minionym na ieh res auracyę wyłożył rząd jesz
cze 700,000 rubli." Tak piszą organa polakożercze. 
Wszystkich tych argumentów utyło, jak się do 
wiaduję, rosyjskie Towarzystwo miłośników sceny, 
celem otrzymania stałej rocznej subwencyi. I rze

Z T E A T R U .
K iejstu t, tragedya w 5 aktach Adama Asnyka.

Tragiczną powieść o Wallenrodzie traktował Adam 
Asnyk jak  jaką starą legendę, która się dawno 
stała własnością całego ludu i z którą, niby z gre- 
ckiem podaniem ateński poeta, mógł sobie postę
pować, jak  mu się wydało. Taki to wielki cień 
rzuciła na całą literaturę stulecia olbrzymia po
stać rycerza, który w obronie kraju uciekł się do 
zdrady i zniszczenie sił wroga własnem swem 
szczęściem i życiem opłacił. Tylko pognębienia 
nieprzyjaciół i tryumfu zdrajcy nie objął Asnyk 
ramami swego utworu. Przeprowadził jedynie całą 
boleść zdrady i całą walkę serdeczną. Widzimy, 
jak  upadają do grobu wszyscy, których nieszczę
sny rycerz ukochał i słyszymy, jak  wyrwanemu 
ze wszystkich ludzkich związków krwi i miłości, 
zbroczonemu niemal krwią najbliższych, woła Hal- 
ban ostatnie słowa dramatu, jedyne pozostałe Kon 
radowi hasło: „idź i zabijaj!"

Losy Wallenroda nęciły dawno — i nie dziw — 
scenicznych pisarzy. Zanim w nich ujrzał Żeleń
ski przedmiot do muzykalnego dram atu, próbował 
Słowacki przenieść je  na deski. Posiadamy po nim 
dwa fragmenta dwóch oddzielnych opracowań, 
z których jeden pozwala nam ocenić wprawdzie 
nie przebieg ak cy i, lecz zamierzony charakter tra- 
gedyi. W średniowiecznej epicznej poezyi, kiedy 
postać jaka zyskała powszechną popularność, po 
wstawały niebawem nowe o uiej poemata, roz 
krzewiając się nieustannie i rosnąc. Dorabiano no
we przygody, opiewano młodość bohatera, nada
wano mu krewnych, tworzono całe utwory o jego 
przodkach i potomkach. Podobnie stworzył Słowa
cki Konradowi rodzinę. Ojca mu dał w Kiejstu 
cie, syna w giermku, którego nazwał Alfem, jak

Konrad w powieści Halbana. Ale matką nie jest 
Biruta, żona Kiejstutowa. Synowi Salomei Becu, 
który wszystkiem, co z uczuć miał najlepszego, 
tę kobietę otoczył, wydawało się zapewne, że o- 
sobliwszą musiaia być matka Wallenroda i że na 
wychowywanie takich rycerzy nie wystarczają pie
śni wajdelotów. Nie, matka Konrada zdradza sa
m a, została ksienią w klasztorze i syna ciągle 
podżega, nie dając mu odetchnąć w spokoju. On 
„Litwę ma za matkę — jestem Litwą." — A z dru
giej strony, naokoło K iejstuta, zgromadził znów 
Słowacki pełno osób. Oto syn W itold, oto syno
wa i żona B iruta, oto całe rodzeństwo Jagiełły i 
on sam , miękki i do zdrady skłonny, a zwłasz
cza kiedy go siostra podbudzi, żądna wciąż zem
sty na Kiejstucie za śmierć swojego męża, Woj- 
dyłły.

Tak przekształconą już legendę wziął znów 
Adam Asnyk do ręki. O matce Konrada nie wspo
mniał, ale wprowadził pominiętą, jak  się zdaje, 
w głównym fragmencie, Aldonę. I wysnuł z ta 
kich danych, z waśni Jagiełły z Kiejstutem i z te
go synowstwa Konrada, utwór nowy, dia talentu 
swego bardzo charakterystyczny, a chociaż jest on 
jeszcze bardziej poematem niż dziełem scenicznem, 
w piękności zupełnie pierwszędne obfity.

A naprzód zerwał zupełnie z szekspirowskim 
stylem, którym w epoce, kiedy dramatyzował 
Wallenroda, władał tak umiejętnie Słowacki. Peł
no tam w dyalogu błysków, jakiegoś wichrowego 
języka i nagłych, niepokojących zgrzytów. Jest to 
rozpasana mowa, ale zaprawdę silna. A wiersz 
nierymowy ma raz najwyższą podniosłość i potę
gę , to znowu prostą potoczystość prozy. Scena 
przenosi się z miejsca na miejsce. Czyny i słowa 
krzyżują się jak  szable, albo oślepiają jak  błyska
wice. — U Asnyka natomiast jakiś spokój i hołd 
oddany klasycznej trądycyi i formie. Pięć aktów, 
nierozrywanych zmianą dekoracyj, mowa płynąca 
prostym rymowanym wierszem. I nietylko, że mc

w tem zimnego, ale nic bladego. Nad całą ak- 
cyą , nad całą tą historyą rycerza jakieś światło 
łagodne i srebrzyste, jakaś wielka boleść i chwi 
lami wielka rzewność. Jakaś misterna a czysta 
sztuka, bardzo wybredna w środkach, bardzo 
podniosła w pojęciu. I nad tem wszystkiem wier
sze jak  muzyka.

Słuchając skarg Aldony, które p. Żelazowska 
mówiła ze śliczuym nastrojem, słuchając o rozpa 
czy Konrada lub o upadau i bolesnej samotności 
Kiejstuta, zapomina się wobec wysokiego polotu 
tej mowy i szlachetności tej poezyi o niektórych 
cechach utworu, które go raczej poematem niż sce- 
aicznem dziełem nazwać każą. Akcya postępuje 
oardzo wolno, węzeł dramatyczny zawięzuje się 
na dobre dopiero w akcie IV, a cały prawie akt II 
schodzi na ślicznej zkądmąd obronie Wojdyłły, czło
wieka niskiego pochodzeniem, ale i duszą, a pnącego 
się przebojem w górę. Szkoda, źe w grze p. Rusz
kowskiego wyszedł on zbyt pospolicie, nie dość 
dramatycznie i uie dość potężnie. — Źapisuję tu 
z obowiązku te pewne meuostatki sceniczne, ale 
nie mogę powiedzieć, abym się na nie uskarżał. 
Właściwie się bowiem nie myśli wcale o techni
cznej stronie utworu, chyba że rym niebywałej 
wytworności pogłaszcze czasem ucno. Słucha się 
dramatu jako jakiejś cudownej pieśni z lat pra
starych, kiedy jeszcze byli tacy książęta jak  Kiej
stut, „pasterze ludów" — i podziwia się postać 
tego starca, jak  dąb litewski sterczącą wśród ludzi. 
Śledzi się ruchów jego zabójczym jak  ruchów 
wilczycy i słucha tych scen dziwnie bolesnych a 
rzewnych, gdzie Konrad musi odtrącać Aldonę. 
I jest doprawdy świąteczniej i lepiej w dusznym 
naszym teatrze, kiedy szereg postaci wysokich za
lega w taki wieczór scenę i padają z niej piękne 
i podniosłe słowa. Jest w tem dla nas coś świe
żego i nowego, a wobec tego pogodnego uczucia 
uie żal mi nawet jakichś „scenicznych warunków",

ryck krytyka Brunetióre’a lub Lemaitre’a nie wcią 
ga prawie w rachubę. Musset napisał dwa razy 
swoją komedyę Barberine, raz do czytania, jako 
poemat, a raz na deski, jako utwór sceniczny. 
1 w „tom edie Franęaise" grywają pierwszą wer 
syę. Dlaczego ? Bo poetyczuiejsza i świeższa. Mó 
wię tu o tem , bo zdaje mi się, że tak uwierzy
liśmy wogóle w techniczną stronę dzieł teatral 
nycb, że mamy miarę jednostronną i ciasną, która 
talentem może stawiać szkodliwe hamulce. Rozpa
trując się w komedyopisarstwie naszem, ujrzeli 
byśmy może nawet przykłady zgubnego wpływu, 
jaki teorye o doskonałości technicznej wywarły 
na twórczość.

Kiedy przemawia do nas poeta takiej głęboko
ści i wdzięku, jak  Asnyk, to chcemy od niego 
przedewszystaiem tego, co on nam jeden dać 
może — poezyi. I wśród tej tragedyi, która wpro
wadza historyczne postaci, ale się o oddanie ko
lorytu czasu i miejsca nie kusi, szukamy głównie 
wielkiego liryka. I znajdujemy go chwilami w ca
łym blasku, z dodatkiem pewnego bohaterskiego 
nastroju. Minęły te czasy, kiedy się dzieła Asnyka 
spotykało głównie tylko po pracowniach malarzy, 
którzy ze zwykłem poczuciem dla każdego nowe
go tchnienia pierwsi zrobili z tych drobnych utwo
rów codzienną lekturę. Dziś chcemy go wszyscy 
w Kiejstucie odnaleśc; „karmi" on nas wszyst
kich „żalem i poi nadzieją". Szukamy w nim nie
tylko wyrazów osobistego uczucia, miłości lub bólu; 
odkładając go na bok, nie myślimy tylko, że „szko 
da kwiatów, które więdną w ustroni" — albo 
„przeszły wieki świeżości młodzieńczej i krasy," 
ale brzmią nam w uszach życzenia noworoczne 

rozumu, mezgiętej woli, prawdziwej duchowej 
siły i serc czystości, a Bóg nam stanąć pozwoli" 
i rozważamy, że teraz już nam nie wolno po krwi 
swojej

cenie
o których pisze dużo Francisąuo Surcey, ale któ-jKupować chwili złudzeń, co bezsilnych nęci;

Dziś nam nie wolno, rwać się na oślep w płomienie, 
By dźwięk imienia ludzkiej przekazać pamięci.

Kiedy z książki podniosę na świat oczy i spoj
rzę na waśnie i walki dookoła, kiedy dalej po
myślę, że po latach będą takie wiersze Asnyka, 
jak  ten ostatni, najpiękniejszym w liryce naszej 
wyrazem zwrotu pojęć w ostatniej ćwierci wieku, 
ogarnia mię, wobec wielu rzeczy dzisiejszych, zdu
mienie. I tkwi w tem dla mnie ta ironia, o której 
Asnyk m ówi, że dziwnem jest ona ziółkiem, „co 
żyje łzami i bólem, choć śmiechem zakwita."

O przedstawieniu powiem tylko słówr parę. Mó
wiłem o wielkim talencie p. Żelazowskiego dość 
często, aby się módz dzisiaj powstrzymać od po 
wtarzań. Nie będę wchodził w to, czy lepszy jest 
w tegocze8nych rolach, czy też, jak  się w teatrze 
mówi, „w kostiumach". Ma wszędzie dużo siły, 
ogromną artystyczną intuicyę i , co najrzadsze, 
pełno ls'otnego zapału. Ma w ślicznym głosie, 
w okazałej postawie warunki sceniczne przepyszne 
i umie owiać postać jakiemś ciepłem sympatycz- 
nem i pjęknem. Wczoraj wydawało się nam je 
dnak chwilami, że gra jego była nie tak prostą 
i nie tak umiarkowaną, jak  zazwyczaj.

Odbijała ona bowiem od sposobu traktowania 
ról przez p. Riegera, który stworzył doskonałą, 
poważną postać Kiejstuta i zwłaszcza przez panią 
Hoffmannową. Była to kreacya znakomita i znowu 
osiągnęła artystka najwyższe efekta najprostszemi 
środkami Ani jedoego krzyku, ani jednego szalo
nego gestu, a trudno o postać tragiczniejszą, n a 
wet w ruchu i postawie, zwłaszcza w historycznym 
stroju pierwszych aktów. Takich ról publiczność 
uie zapomina; powinny one i na scenie nie bez 
śladu przejść, ale za wzór służyć.

K. G.
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czywiście otrzym ają w kwocie 3,000 rubli, przy 
czem muszę zrobić uwagę, że żadne polskie pry 
watne Towarzystwo podobnej subwencyi nie otrzy
muje. Aby udowodnić potrzebę stałego rosyjskiego 
teatru w Warszawie, pewna część dejatielej zapro
siła do Warszawy na czas wielkiego postu rosyj • 
ską trupę dramatyczną Korsza. Po gościnnych wy 
stępach w naszem mieście, uda się p. Korsz do 
Lublina na kilka przedstawień. Po raz pierwszy 
ujrzy gród trybunalski przedstawienia rosyjskie.

Toast cesarza Wilhelma.

W piątek rozeszły się po Berlinie pogłoski o 
nagłej chorobie cesarza Wilhelma. Jakby na za
przeczenie temu, ukazał się cesarz tego samego 
dnia na wielkiej uczcie prowincyonalnego sejmu 
brandenburskiego i zajął miejsce między przewo
dniczącym sejmu prezydenfem Drem Achenbachem, 
a radcą Bornstadtem, naprzeciwko zaś dyrektora 
krajowego Levetzowa. Szereg toastów rozpoczął 
pierwszy radca Bornstadt, przyrzekając w swojej 
mowie mewzruszoną wierność dla tronu i wzno
sząc potrójny okrzyk na cześć monarchy.

Natychmiast po Bornstadt’cie zabrał głos cesarz 
i wyraził naprzód radość, że znajduje się pomię 
dzy Brandenburczykami; w dalszym ciągu wspom 
niał o przypadającym na rok bieżący jubileuszu 
wielkiego elektora, który zawsze od najpierwszej 
młodości dla cesarza Wilhelma stanowił świetny 
wzór do naśladowania. „Wiem — mówił cesarz 
że w ubiegłych latach niejedno się zdarzyło, co 
i dla was i d 'a  mnie było przykre — cieszę się 
jednak, że zabiegi moje około wspólnej pracy 
dla dobra państwa nie padły na nieurodzajną 
ziemię. Jeżeli niektórym się zdaje, że nastąpiła 
jakaś cisza i pewien zastój w ogólnych stosun
kach europejskich — to widocznie nie każdy 
może zrozumieć, jakiemi drogami kroczyć należy. 
Jeżeli chcemy wspólnie pracować, zdołamy nie
wątpliwie łatwiej objąć całość rzeczy.“ Cesarz 
przypomniał dalej przeszłoroczną podróż swoją 
do Memlu i dołączył do tego wspomnienia szereg 
uwag o epoce poprzedzającej czas walk o wol 
ność. W tej to epoce należy szukać począ‘ku 
obecnej wielkości niemieckiego państwa. „Dom 
monarszy — mówił cesarz W lhelm — obowią 
zauy jest trwać w silnej wierze w Boga i w wier 
ności w wypełnianiu swoich obowiązków; lud zaś 
powin en mieć stalą i niewzruszoną ufaość do 
monarchy; jeżeli tak będzie, wówczas zawsze 
znajdziemy się razem. Ta bowiem ufność wza 
jem na jest tajemnicą wielkości ojczyzny. W chwili 
obecnej duch niekarności przejmuje świat i s 'a ra  
się zmącić umysły. Ja  jednak nie dam się zbić 
z drogi, po której kroczę. Jakkolwiek boli nie 
zmiernie, jeżeli się iest niezrozumianym, ufam, że 
wszyscy monarchicznie usposobieni, przedewszyst- 
kiem zaś Brandenburczycy — nie będą s;ę wahać, 
żeby postępować za mną na tej drodze, którą ja  
uważam za konieczną. Stronnictwa muszą się 
podporządkować d >bru ogólnemu — wierzcie m 
W wykonywaniu zadań, które na mnie czekają - 
stosuję się do wyższych poleceń: co rano i co 
wieczór wznoszę modły do nieba o dobro mojego 
ludu. Idźcie za mną Brandenburczycy —  wszyscy, 
mąż w męża. Niech żyje marc ia brandenburska!“ 

Cesarz Wilhe'm II od trzech lat regularnie ko 
rzysta z każdej uczty prowincyonalnego sejmu 
brandenbursk:ego do wypowiedzenia toastu, peł
nego politycznych aluzyj Jeszcze w roku 1888, 
jako następca tronu wystąpił stanowczo przeciwko 
obiegającym pogłoskom o jego wojennem uspo 
sob'eniu. Dnia 12 marca 1889 r. mówił o tra 
gic^nych losach swojej rodziny, które stanowiły 
ciężką szkołę dla młodego w ładcy; 5 marca 1890 
wreszcie wyjaśniał znaczenie zagranicznych swoich 
podróży. Mowa piątkowa potrzebuje komentarzy, 
nie jest bowiem zupełnie jasna. Owe rzeczy przy 
kre, jakie się wydarzyły w ostatnich latach, od
noszą się bezwątpienia do ks. Bismarcka Tru- 
dn;ej zrozumieć słowa: „boli n ezmiernie, jeżeli 
się jest niezrozumianyt»“ — słowa, wypowiedziane 
ze szczególnym naciskiem. Objaśniają, że zwrot 
ten dotyczy partyi konserwatywnej i podobnie 
usposobionej frakcyi stronnictwa narodowo libe
ralnego. Niedalej właśnie jak  w piątek Kólnische 
Ztg zamieściła artykuł ubolewający, że kierunek, 
w którym działa ą osoby na wyższe, zgubny jest 
dla narodu i dla siły żywotnej idei monarchicz 
n e j , tudzież że mężowie, stojący u steru rządu, 
oddahli się już bardzo od du ha, jaki prze muje 
umysły ludu niemieckiego. Rzeczywiście jedynie 
ze względu na takie stanowisko niektórych stron- 
n5ctw zrozumieć można gorycz, jaką  czuć w osta
tnim toaście cesarza Wilhelma.

Księża prałaci Góralik i Ruczka.

Z powodu ruchu przedwyborczego w kraju 
trzymujemy, równie jak  inne dzienniki, korespon- 
deneye z rozmaitych miast i miasteczek, ale natu
ralnie poddajemy je  stosownej rewizyi i staramy 
się z nich wyeliminować to wszystko, co mogłoby 
obrażać uczucie sprawiedliwości i wyrządzić nie
słuszną krzywdę także tym kandydatom , którzy 
nie należą do naszego obozu politycznego. Pojmu
jemy, że walka wyborcza jest konieczną, ale pro
wadzić ją  należy zawsze godziwymi środkami i 
osobiście, a tendencyjnie nie dotykać przeciwnika. 
Inaczej staje się ta walka wstrętną, pozbawioną 
etycznej podstawy i schodzi na arogę skandalu. 
Wrzuciliśmy już do kosza niejeden list, który 
nietylko ze stanowiska politycznego uderzał na 
kandydatów z obozu nam przeciwnego, ale nie 
korzystnie wyrażał się o ich charakterze, inteli- 
gencyi i t. p. Chcemy bowiem walki uczciwej, a 
pragniemy zapobiegać szkodliwemu podsycaniu na
miętności.

Niestety nie możemy tego powiedzieć o orga
nach przeciwnego nam obozu. Tam codziennie 
niemal znajdujemy wycieczki brutalne przeciw 
kandydatom z naszego stronnictwa, znanj m z za
cności charakteru, ludziom zasłużonym, zdolnym 
i w życiu publicznem wypróbowanym. Nie możemy 
codziennie takich wybryków prasy podnosić, zwła 
szcza że część winy spada na korespondentów, 
zacietrzewionych i zaślepionych walką stronniczą

Samo jednak uczucie sprawiedliwości nie do
zwala nam pominąć milczeniem dwóch korespon 
dencyj, pomieszczonych w sobotnim Nrze Nowej 
Reformy, a skierowanych przeciw dwom zacnym 
i zasłużonym kapłanom, których nazwiska wypi
saliśmy na czele.

W Nowym Targu wystąpił na zgromadzeniu 
przedwyborczem, jako kandydat na posła do Ra
dy państwa, X. prałat Alojzy G ó r a l i k ,  proboszcz 
w  Nowym Sączu, którego też kandydatura na

jednozgodne przedstawienie komitetów powiato
wych przedwyborczych została przez komitet cen
tralny zatwierdzoną, na okręg wyborczy mniejszej 
własności: Nowy Sącz Limanowa-Nowy Targ-Gry- 
bów. O przebiegu tego zgromadzenia zamieszcza 
N. Reforma korespondencyę, w której wyraża 
domniemanie, że przeciw kandydatowi komitetu 
centralnego „dałaby się przy niejakim zachodzie 
przeprowadzić kandydatura p. Klemensiewicza." Po
mijamy już tę szkodliwą praktykę wysuwania no
wych kandyuatów przeciw zatwierdzonym przez 
komitet centralny; ale jeśli N. Reforma uważa 
p. K. za najgodniejszego kandydata, niech go ze 
swej strony zaleca, niech podnosi jego zasługi i 
przymioty. N. Reforma nie czyni tego, ale nato
miast pozwala korespondentowi swemu pisać o X. 
prałacie Góraliku, co następuje: „X. Góralik, na
rzucony powiatowi kandydat, nie robi wrażenia 
osobistości popularnej, a któraby z d o l n o ś c i  am i 
i o d p o w i e d n i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  d o r o 
s ł a  d o  z a d a n i a  p o s ł a  do R a d y  p a ń s t w a ,  
zwłaszcza w obecnych trudnych okolicznościach; 
raczej wygląda na człowieka, który z wygórowa
ną może pewnością siebie obraca się w ramach 
utartych ogólników, (!) ale pośród tych ram nie 
wyrobił sobie samoistnego zdania o poszczególnych 
sprawarh aktualnych, na podstawie głębszych lub 
szczegółowszych studyów. “

Wprawdzie nie każdy zrozumie, co znaczy to 
obracanie się w ramach utartych ogólników, ale 
czytając to całe zdanie, wyrywają się z ust sło
wa : Panowie, źle się baw icie! Czyż walka wyborcza 
ma się na tem zasadzać, aby „w ramach utartych 
ogólników" napadać na przeciwnych kandydatów 
i lekkomyślnie a niesprawiedliwie poniżać ich 
w opinii publicznej ? X. Góralik wyraźnie oświad
czył, że nie do lewicy, ale do prawicy należeć 
będzie — a zapewne to otwarte stwierdzenie kie
runku politycznego ściągnęło na niego tak zjadli
wą, napaść obozu przeciwnego. Tę niegodną na
paść odpieramy z tem większem oburzeniem, że 
tu chodzi o k ap łan a , którego działalność znana 
jest dobrze w powiatach, a który z kandydaturą 
się nie narzucał, lecz przez współobywateli do 
kandydowania zachęcony, a przez komitety po 
wiatowe i komitet centralny poparty i zalecony 
został.

Równocześuie w korespondencyi z Ropczyc ude
rzyła N. Reforma na kandydaturę X. prałata 
Ludwika R u c z k i. Objektywne sprawozdanie ze 
zgromadzenia przedwyborczego w Ropczycach po 
dajemy poniżej. Korespondent N. Reformy dopa
trzył się jakiejś presyi, wywieranej rzekomo na 
rzecz kandydatury X. Ruczki, przyczem podnosi 
„uczciwe, a dowodzące dojrzałości politycznej za 
miary" pewnej grupy włościan, którzy, „n i e  w i 
d z ą c  o d p o w i e d n i e j  s i ł y  w k a n d y d a t u 
r z e  X. R u c z k i ,  a nie mając innej pod ręką, 
chcieli poszukać w innych powiatach, by módz 
wysłać do parlamentu posła odpowiadającego obe 
cnym wymogom." Otóż korespondentowi N. Re
form y  z Ropczyc wolno nie uznawać odpowiedniej 
siły w kandydaturze X. Ruczki, ale dziennikowi, 
który chce uchodzić za poważny, nie wolno po 
dobnego zdania powtarzać, bo inaczej musi się 
go posądzić albo o złą wolę, albo o zupełną nie
znajomość stosunków parlamentarnych.

Wszak X. Ruczka nie jest nowieyuszem na are
nie parlamentarnej. Smutno to bardzo, że zasługi 
dobrych obywateli tak łatwo się zacierają w pa 
mięci dzisiejszego naszego społeczeństwa. A więc 
godzi się przypomnieć, że X. Ruczka przy pierw
szych wyborach do Sejmu zdobył sobie mandat 
włościan, a wraz z ś. p. Adamem Potockim i X. 
Morgensternem zasiadł pomiędzy posłami w sier
mięgach, starając się na nich wywierać wpływ 

kierownictwo. Gdy Adam Potocki składał pa 
miętną deklaracyę, że pańszczyzna nigdy w Ga- 
licyi przywróconą nie będzie — na wzniosłe jego 
słowa żaden jeszcze włościanin nie odpowiedział, 
tylko X. Ruczka w imieniu swych wyborców skła 
dał wnioskodawcy wyrazy uznania. W Sejmie 
X. Ruczka z wielką powagą i gorliwością popie
rał i podnosił sprawy dotyczące Kościoła i wło 
ściaństwa. W r. 1866 wszedł do deputacyi, m ają
cej wręczyć adres Najj. Panu. W Radzie państwa 
wiedeńskiej zasiadał już z delegacyi Sejmu od r. 
1861, a po zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
włościanie z całem zaufaniem obdarzali go man
datem poselskim. Na to zaufanie zasłużył sobie, 
bo pracował zawsze gorliwie i sumiennie, o czem 
ze sprawozdań tak z Koła, jak  z pełnsj Rady 
państwa łatwo się można przekonać.

Przypomnieć także należy starania i zabiegi 
X. Ruczki, płynące z chrześciańskiego miłosierdzia 
i gorącego patryotyzmu. Wszak on to podjął się 
był pięknego dzieła u ł a t w i e n i a  p o w r o t u  w y 
w i e z i o n y m  n a  S y b i r  p o r .  1863 p o d d a n y m  
a u s t r y a c k i m .  On to zbierał składki, wywiady 
wał się o wygnańcach pośredniczył w stosunkach 

rodzinami, szukał dróg, protekcyj i wpływów, 
aby przyspieszyć powrót. Lat kilka usilnych za
chodów za pośrednictwem ambasady austryackiej 
w Petersburgu potrzeba było, aby wyzwolić z wy
gnania kilkuset nieszczęśliwych. A jeśli uwolnie
nie mógł X. Ruczka wyjednać dla tych, którzy 
mieli poddaństwo austryackie, to nie zapomniał i 

innych współbraciach; zbierał pieniężne składki, 
przesyłał książki i ubrania dla chorych w szpi
talu pod Uralem, dla Litwinów internowanych 
w Warszawie.

Czyż te długoletnie prace i prawdziwie patryo- 
tyczne zabi gi X. Ruczki — już zapomniane? 
Czyż nie są one dostateczną ręko mią, że X. Rucz
ka, jeden z najstarszych naszych parlamentarny 
stów, także i obecnie będzie ze wszech miar po
żądanym i pożytecznym członkiem Izby? Czyż 
godzi się mówić, że kandydatupa X. Ruczki nie 
przedstawia „odpowiednie' siły," skoro z ręką na 
sercu trzeba przyznać, że niestety niewielu ró
wnie poważnych i zasłużonych kaudydatów zalecić 
możemy. Jesteśmy za tem, aby się nowe siły wy 
rabiały i brzemię prac parlamentarnych podejmo 
wały, ale niech się to nie dzieje z krzywdą dl 
ludzi starszyc1*, doświadczonych wyrobionych i 
wypróbowanych w życiu pub'icznem i parlamen- 
tarnem Właśnie pod przewodem takich mężów 
doświadczonych i wytrawnych, obznaimionych 

rutyną parlamentarną, otoczonych sympatyą i 
szacunkiem wszystkich gron poselskich, winDy się 
skupiać 8 ły m odsze i wspólnie pracować około 
dobra kraju i narodu.

Sprawy krajowe.
L w ów  22 lutego.

Projekt budowy kolei lokalnych — Subwenoye na cele 
drogowe).

burmistrza p. Brzeski kandydaturę Dra Weigla, 
którą też przyjęto i uchwalono tegoż do kandydo 
wania zaprosić. Równocześnie uchwalono także za
mieścić w dziennikach zaproszenie, aby kandyda
ci zgłosili się do 24 b. m. W dniu 19 b. m. od 
był komitet drugie posiedzenie. Odczytano na ta 
kowem list Dra W e i g l a  i wywiązała się nad o 
snową tegoż dyskusya mianowicie w kierunku, (X ) Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm przy roz- 
czy Dr Weigel kandyduje, lub kandydatury się prawie budżetowej wezwanie do Wydziału krajo- 
zrzeka. Wątpliwość tę usunął p. rejent Lipiński wego, aby wziął pod rozwagę ułożenie norm co 
wyjaśnieniem, że jemu Dr Weigel stanowczo o- do warunków, pod którymi kraj mógłby udzielać 
świadczył, iż na tutejszy wybór nie reflektuje,' poparcia kolejom lokalnym, 
gdyż w Krakowie kandydować będzie i że nawet i Wydział krajowy chcąc z poruczonego zadania 
gdyby w obu okręgach był wybranym, wyboru jak  najdokładniej się wywiązać, odniósł się prze- 
tutejszego się zrzeknie. Po tem wyjaśnieniu, gdy dewszystkiem do Wydziałów krajowych innych 
okazało się, że zaproszenia do zgłaszania kandy- j  krajów koronnych z prośbą o podanie następują- 
datur nie zostały jeszcze do dzienników odesłane, cy°h d a t :
uchwalono polecić ekspedyowanie takowych, a to 
z dodatkiem, że kandydaci m ają b e z w a r u n k o 
wo stawić się osobiście przed wyborcami w dniu 
26 b. m. Zbyt szorstką stylizacyę tego dodatku 
postanowiono następnie zastąpić brzmieniem, że

1) Jakie koleje: główne, boczne lub lokalne w po 
szczególnych krajach istnieją? Co do kolei lokal
nych, które są publiczne, a które służą tylko dla 
użytku pewnych przedsiębiorstw przemysłowych? 
Długość linij kolejowych już zbudowanych lub też

kandydaci mają w e d l e  m o ż n o ś c i  staw ć się w budowie jeszcze będących? 
przed wyborcami. Innej kandydatury —- prócz j 2) Które linie kolejowe zbudowane zostały o to- 
zwyż wspomnianej Dra W eigla— nikt nie stawiał. rze normalnym, a które są wąskotorowe?
Ponieważ według oświadczenia w dziennikach Dr 
Weigel kandydatury tutejszej nie przyjmuje — za 
tem jesteśmy dotychczas bez kandydata, przynaj
mniej bez takiego, którego kandydaturę braćby 
można na seryoć 

R o p c z y c e  20 lutego. W dniu wczorajszym od
było się w Ropczycach zebranie komitetu przed 
wyborczego powiatowego, na które, oprócz człon
ków Rady powiatowej zaproszeni zostali wszyscy 
XX. proboszczowie i naczelnicy gmin okręgu tą- 
dowego ropczyckiego. — Na posiedzenie przybyli 
także delegaci powiatu mieleckiego i X. prałat 
Ruczka, dotychczasowy poseł do Rady państwa 
z okręgu wyborczego Ropczyce-Mielec-Tarnobrzeg. 
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Rady po 
wiatowej i wyborze przewodniczącego, X. prałat 
R u c z k a  zabrał głos dziękując wyborcom za u 
dzielane mu dotychczas zaufanie i złożył bardzo 
wyczerpujące i jasne sprawozdanie z czynności 
swoich w Radzie państwa, a kończąc przemówię 
nie swoje poglądem na przyszłe zadania i obo
wiązki posła do Rady państwa, oświadczył, iż go 
tów jest ponownie mandat poselski przyjąć 
Naczelnik gminy Brzezin w imieniu wyborców 
wyraził czcigodnemu posłowi podziękowanie i za 
sprawozdanie i za gorliwe pełnienie obowiązków 
poselskich, wreszcie postawił wniosek udzielenia 
mu votum zaufania, który zgromadzenie przez 
aklamacyą przyjęło. Po przemówieniu delegata po 
wiatu mieleckiego, hr. Romera, któryprzedstawilzgro 
madzeniu, że kandydatura X. prałata Ruczki znała 
złaby także w powiecie mieleckim silne poparcie, 
przemawiali jeszcze, popierając najusilniej tę kan 
dydaturę, X . Maciaszek, proboszcz z Ocieki, X. 
Dr Krzysiak, wiceprezes Rady powiatowej i 
Michałowski, prezes Rady powiatowej. — Na za 
pytanie przewodniczącego, czy oprócz kandydatury 
X. prałata Ruczki nikt więcej niema jakiej kan 
dydatury do zgłoszenia, po półgodzinnej przerwie, 
zarządzonej na życzenie włościan, celem porozu
mienia się, dwóch włościan zgłosiło jeszcze kan 
dydatury X. kanonika Sapeckiego i Józefa Stręka, 
posła na Sejm krajowy. — X. kanonik Sapecki 
wyraziwszy wdzięczność za dowód zaufania 
świadczył, że wobec , kandydatury X. prałata Ru 
czki, ofiarowanej mu kandydatury przyjąć nie 
może, poczem gdy kandydatury p. Stręka nikt nie 
popierał, zarządził przewodniczący głosowanie, 
którego rezultatem b y ł o  p r z y j ę c i e  b a r d z o  
z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  p r z e w a ż  
n i e  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  k a n d y d a t u r y  X 
p r a ł a t a  R u c z k i  na posła do Rady państwa. —
O wyniku posiedzenią zawiadomione zostały te 
legraficznie komitety powiatowe w Mielcu i Tarno 
brzegu, oraz komitet centralny w Krakowie. — 

W P r z e m y ś l u  na zgromadzenia wyborców 
wniósł p. Gamski, aby kandydatem z miast Gród 
ka i Przemyśla obwołano p. Karola Lewakowskie 
go, który uoiega się o mandat poselski we Lwo 
wie. Wnioskowi temu sprzeciwiało się wielu wy 
borców, wzywając p. Gamskiego do kandydowa
nia. Przyparty do muru przez kilku mówców, o 
świadczył p. Gamski, że dał już przyrzeczenie p 
Romanowiczowi, iż kandydować nie będzie, że 
przeto winni wyborcy nie zmuszać go, aby łamał 
dane słowo, lecz powinni albo obstawać przy kan 
dydaturze Dra Lewakowskiego, lub popierać ubie 
ganię się o mandat Dra Witolda Lewickiego. 
Wbrew tym oświadczeniom zgromadzenie uchwa 
liło jednomyślnie utrzymać kandydaturę p. Gam 
skiego i uwiadomić o tej uchwale ściślejszy przed 
wyborczy komitet miejski.

W T a r n o p o l u ,  jak  pisze Przegląd, walka 
wyborcza przybrała cechę wyznaniową, kiedy bo
wiem dnia 18 b. m. zebrało się na zaproszenie 
burmistrza liczne grono poważnych wyborców 
w sali ratuszowej i wybrało komitet przedwybor
czy z 45 członków, w równych częściach z Pola
ków, Rusinów i żydów złożony, to równocześnie

3) Czyli do kosztów budowy, utrzymania lub 
zarządu linij kolejowych kraj przyczynia się pe
wną subwencyą?

4) Czyli subwencyą taka w każdym pojedyn
czym wypadku bywa przyznawaną, czyli też 
istnieją pod tym względem pewne stałe normy?

5) Czyli Reprezentacyi krajowej przysłużą pe
wien wpływ i jaki na zarząd kolei żelaznych?

6) Czyli istnieją w kraju koleje, których budo
wa dokonaną została na rachunek kraju, albo też 
czyli ruch lub zarząd tych kolei prowadzony jest 
przez kraj?

7) Czyli istnieją takie linie kolejowe, które, wy
budowane wyłącznie lub też przy pomocy kraju, 
przeszły następnie w zarząd państwa lub też pry
watnych towarzystw?

Oddział techniczny Wydziału krajowego zająć 
się ma zebraniem dat potrzebnych dla ułożenia 
projektu sieci kolei lokalnych w całym kraju oraz 
przybliżonych kosztów ich budowy i przyszłego 
utrzymywania.

Z dotacyi, wyznaczonej przez Sejm na subwen- 
cyonowanie budowy dróg powiatowych i gminnych, 
udzielił Wydział krajowy dotychczas następujących 
subwencyj:

Wydziałowi powiatowemu w Kolbuszowej na 
budowę drogi Kolbuszowa-Sokołów udzielono sub
wencyi 3.000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w Żółkwi przyrzeczo 
no w r. 1892 subwencyę w kwocie 5.000 złr. na 
budowę drogi powiatowej Żółkiew-Kreehów-Fujna.

Wydziałowi powiatowemu w Nisku udzielono 
na drogi Zarzecze Ulanów 2.000 złr., Nisko-Boja- 
nów 1.000 złr.; na rekonstrukcyę drogi powiato 
wej Tarnobrzeg przyrzeczono 800 złr., z któryih 
wypłacono 400 zlr.

Wydziałowi powiatowemu w Zbarażu na budo
wę dróg Zbaraż Nowe sioło i Podwołoczyska Zba 
raż Berezowica przyrzeczono 8.000 złr. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce na wy
kończenie budowy dróg gminnych Świątniki gór 
ne Gorzków przyrzeczono 2.000 złr. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w Trembowli na bu 
dowę drogi powiatowej Trembowla-Sorocko Skałat 
przyrzeczono w b. r subwencyę w kwocie 3.000 
złr., w r. 1892 w kwocie 5.000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w Wadow cach na 
budowę drogi powiatowej Wadowicko-Bereżnickiej 
przyrzeczono 2.000 złr. subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w Rawie na budowę 
drogi gminnej Lubycza Żurawie udzielono 750 złr 
subwencyi.

Wydziałowi powiatowemu w Złoczowie na bu 
dowę drogi powiatowej Złoczów Białykamień-Oży- 
dów udzielono 3,000 złr. subwencyi.

Wreszcie Wydziałowi powiatowemu w Kamionce 
strumiłowej przyrzekł Wydział krajowy udzielić 
pożyczkę w kwocie 7.000 złr.

I & R O I I K A .

gorliwy poplecznik kandydatury Dra Jekelesa, p.

Ruch przedwyborczy.

N o w y  S ą c z  21 lutego. Wybrany pod hasłem I 
programu lewicy komitet wyborczy zebrał się w dniu 
16-go b. m. pod przewodnictwem burmistrza Dra ' 
Slavika. Zaraz po zagajeniu postawił zastępca

Dr Landau, zwołał do synagogi drugie zgroma
dzenie i przeprowadził wybór osobnego komitetu 
agitacyjnego, złożonego po połowie z chrześcian 
i żydów. Komitet ten zwołał ponownie na dzień 
19 b. m. wyborców, a przed nimi stanął członek 
Wydziału krajowego p. Tadeusz R o m a n o w i e  z 
i po daniu wyborcom tarnopolskim dosadnej lek 
cyjki patryotyzmu, g o r l i w i e  p o p i e r a ł  k a n  
d y d a t u r ę  Dra J e k e l e s a .

Na zgromadzeniu wyborców większych posia 
dłości w S t a n i s ł a w o w i e  oświadczyła się wię 
kszość za kandydaturą dotychczasowego posła p. 
Stanisława C i e ń s k i e g o ,  k órego nader gorąco 
zalecił listownie p. Wojciech Dzieduszycki. P. Gnie
wosz ze Złotego Potoka cofnął swą kandydaturę.

Główny komitet wyborczy ruski — jak  o tem 
doniosło Diło  w numerze z dnia 17 lutego — o- 
głosił kandydaturę p. Józefa Kulczyckiego na o 
kręg Buczacz Czortków. Tymczasem komitet okrę 
gowy na powiaty: Buczacz i Czortków, „z bardzo 
ważnych przyczyn," ogłosił, za zgodą p. Józefa 
Kulczyckiego, kandydaturę X Mikołaja Gałusz 
czyńskiego. Donosząc o tem, zapewnia ze swej 
strony Diło, iż do tego życzenia obu połączonych 
komitetów powiatowych główny komitet wyborczy 
we Lwowie niewątpliwie przychyli się.

Zgromadzenie wyborców z kuryi większej wła
sności ziemskiej dawnego obwodu lwowskiego 
czyli dzisiejszych pow. lwowskiego i gródeckiego, 
które odbyło się onegdaj pod przewodnictwem p. 
Czesława Lekczyńskiego z Remenowa, uznało za 
kandydata swojego na nową kadencyę dotych
czasowego posła, p. ministra Zaleskiego.

K raków  23 lutego.
— Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. jenerała 

Jana Skrzyneckiego, naczelnego wodza armii polskiej
1831, oraz towarzyszy jego poległych i zmarłych, 

odprawionem zostanie w kościele 0 0  Dominikanów 
we środę d 25 b. m. o godz. 10 rano uroczyste 
fundacyjne nabożeństwo.

— Arcyksiążę Leopold Salw ator  wczoraj wieczo 
rem przejechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia 
pociągiem kuryerskim. W dworcu powitał Arcyksięcia 
dyrektor policyi p. Dr Korotkiewicz.

— Dr Józef Wereszczyński, członek Wydziału 
krajowego, bawił wczoraj w Krakowie w przejeździć

Czernichowa do Lwowa. W Czernichowie badał 
Dr Wereszczyński szczegółowo stosunki tamtejszej 
szkoły rolniczej, która wobec ciągłego wzrostu u- 
czniów potrzebowałaby rozszerzenia. Odpowiednie wnio
ski przedłoży Dr Wereszczyński Wydziałowi krajo
wemu.

—  Klasy paralelne u Gdtza. Jak się dowiadujemy, 
Namiestnictwo zawiadomiło telegraficznie dyrektora gim- 
nazyum św. Anny p. Kulczyńskiego, iż znosi rozpo
rządzenie komisyi policyjno-budowniezej Magistratu, 
która dokonała zamknięcia paralelnych klas gimnazyum 
św. Anny w realności p. Gotza się znajdujących. 
Namiestnictwo poleciło dyrekcyi, by nauka w wymie
nionych klasach rozpoczęła się z dniem dzisiejszym. 
Stosownie do wzmiankowanej depeszy, p. dyrektor 
otwarł klasy i nauka w nich od dnia dzisiejszego 
znowu się odbywa.

— Komisya wyborcza, wybrana dla wyborów do 
Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej, odbyła dziś

godzinie 11 przed południem posiedzenie pod prze
wodnictwem p. delegata Kuczkowskiego. Komisya roz
patrywała wniesione w oznaczonym terminie reklama- 
cye przeciwko liście wyborczej. Po załatwieniu re- 
klamacyj rozpocznie się zaraz doręczanie kart gło
sowania.

— Wybory do Rady państwa. Reklamacye, wnie
sione przeciwko liście wyborców do Rady państwa, 
zostały już rozstrzygnięte, mianowicie na 14 wniesio
nych reklamacyi odrzucono jako nieuzasadnione 6, a 
przyjęto 8. Doręczanie kart legitymacyjnych wybor
com wraz z kartami głosowania rozpocznie się jutro 
rano. Dziś pouczeni zostali woźni Magistratu, mający 
doręczać karty, jak mają spełniać swój obowiązek 
sumiennie, a to pod utratą służby, gdyby się okaza
ło, że którykolwiek z nich dał się nakłonić do nie
właściwego postępowania. By nad woźnymi ułatwić 
kontrolę Magistratowi, powinni wyborcy zaraz przy 
doręczaniu oglądać karty głosowania, by nie dostali 
ich już wypełnionych, jak się to podobno zdarzało.

— Aleksander Myszuga przyjeżdża do Krakowa,

celem wzięcia udziału w koncercie na budowę domu 
akademickiego. Koncert odbędzie się w piątek w sali 
„Sokoła." Prócz Myszugi przyrzekł współudział pia
nista p. Bolesław Domaniewski i chór akademicki.

— Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia nauczy
cielek odbyło się wczoraj po południu w sali Mu
zeum techniczno - przemysłowego. Prezesowa p. Wanda 
Żeleńska, powitawszy niezwykle licznie przybyłych 
członków, wspomniała w dłuższej pięknej przemowie 
z zadowoleniem o nieustannym rozwoju Stowarzysze
nia, czego najlepszym dowodem są cyfry, zamieszczone 
w sprawozdaniu z obrotu funduszów za rok ubiegły, 
a w końcu swego przemówienia nadmieniła o zmar
łych w r. z. członkach, których pamięć obecni przez 
powstanie z miejsc uczcili. Następnie po odczytaniu 
przez sekretarkę pannę Mikiewiczównę protokółu z o- 
statniego Walnego Zgromadzenia, który przyjęto, miało 
nastąpić odczytanie sprawozdania kasowego za rok 
ubiegły; ponieważ jednak poprzednio rozdano już 
obecnym członkom drukowane sprawozdanie, przeto 
na wniosek p. M. Janowskiej uwolniono podskarbiego 
p. Miildnera od tegoż odczytania, a zarazem uchwa
lono wydać absolutoryum Wydziałowi. Z porządku rze
czy nastąpiły obrady nad zmianą statutu. Prezesowa 
stwierdziła komplet członków, wymagany do. obrado
wania nad zmianą statutu, poczem referentka komisyi 
statutowej p. J. Pogonowska odczytała projekt popra
wionego i zmienionego pod niejednym względem sta
tutu, który zgromadzeni po krótkiej dyskusyi nad nie- 
któremi paragrafami bez zmiany przyjęli i zatwier
dzili. Następnie prezesowa zawiadamia obecnych, że 
na opróżnione dotychczas miejsce protektorki zapro
szono JE. Namiestnikową hr. M. Badeniową, a na 
protektora JEmin. Kardynała Księcia-Biskupa Duna
jewskiego, który to wybór przyjęto z oznakami ży
wej radości; na członków honorowych zaś proponuje 
wiceprezydenta krajowej Rady szkolnej Dra M. Bo- 
brzyńskiego, X. kanonika Spisa i pannę S. Górską, 
na co również obecni jednomyślnie się zgodzili. Wi- 
ceprezesowa zaś p. Pogonowska wnosi, ażeby za za
sługi przysporzenia znacznego funduszu na budowę 
domu Stowarzyszenia mianowano p. Wł. Żeleńskiego 
członkiem - dobrodziejem, co też Zgromadzenie wśród 
oklasków potwierdza. W końcu przystąpiono do wy
boru członków Wydziału na rok bieżący. Z wyjątkiem 
kilku rozstrzelonych głosów wybrani zostali jedno
myślnie: p. W. Żeleńska, prezesową; p. J. Pogonow
ska, wiceprezesową; p. H. Mtildner, podskarbim; p. D. 
Mikiewiczówńa, sekretarką; — do Wydziału zaś pp.: 
S. Górska, H. Pawlikowska, M. Śleczkowska, P. Spła- 
wińska, rektorowa A. Zakrzewska, prof. Dr L. Cy- 
frowicz i X. kanonik Spis. Wreszcie wnioski p. M. 
Janowskiej o powiększenie funduszu budowy domu ze 
strony nauczycielek stałych, pobierających płacę 800 
złr. rocznie, tudzież p. M. Świderskiej o dawanie nau
czycielkom schronienia tymczasowo w wynajętym lo
kalu, zanim własny gmach zbudowanym zostanie, 
przekazano do zbadania Wydziałowi, poczem prezeso
wa o godz. 5 zamknęła posiedzenie.

—  Gremium księgarzy tutejszych odbyło wczoraj 
posiedzenie w konferencyjnej sali Rady miejskiej. 
Po rezygnacyi p. Józefa Friedleina z godności star
szego, przystąpiono do nowych wyborów. Przewodni
czącym zgromadzenia księgarzy wybrano p. S. A. 
Krzyżanowskiego, jego zastępcą Dra Władysława Mił- 
kowskiego, a członkiem wydziału p. Kazimierza Bar
toszewicza. Przedstawicielem do kasy chorych wybra
no p. J. M. Himmelblaua.

—  Koncert amatorski. W sali Towarzystwa mu
zycznego przy ul. św. Tomasza odbył się wczoraj 
koncert amatorski, urządzony staraniem tutejszego ka
syna obywatelskiego izraelickiego. Program koncertu 
był nader starannie urozmaicony, a wykonanie zyskało 
pochwały znawców. W koncercie wziął udział, gorąco 
przyjęty, p. Lieban, śpiewak opery nadwornej berliń
skiej ; odśpiewał on pieśń Wohlframa z „Tannhau- 
sera.“ Uczestniczyła w koncercie pod kierownictwem 
p. kapelmistrza Hocka znana orkiestra 13 pułku. 
Zachęcone powodzeniem, jakie miał wczorajszy kon
cert, zamierza kasyno urządzić jeszcze drugą taką 
samą produkcyę.

—  „Krakus." Na czele 7 Nru Krakusa  spotyka- 
my wyjątki z listów JE. X. Arcybiskupa Morawskie
go, X. Arcybiskupa Issakowicza i Biskupa Łobosa, 
w których przyrzekają poparcie wydawnictwu i udzie-

llają mu błogosławieństwa. Wydawcy zaznaczają, iż 
u JEmin. X. Kardynała Dunajewskiego byli osobiście 
i otrzymali zapewnienie poparcia i błogosławieństwo. 
To uznanie ze strony najwyższych dostojników Ko
ścioła jest prawdziwą nagrodą wydawcom za szla
chetne ich zamiary.

Nr 7 i 8 Krakusa  przeważnie poświęcone są spra
wie wyborów włościańskich. Za zasługę poczytać na
leży redakcyi, że umiałą się utrzymać na stanowisku 
czysto przedmiotowem, nie idąc torem innych pism 
ludowych, poświęconych szarpaniu przeciwników i za
chwalaniu swego towaru. Wszystko, co K rakus na
pisał o wyborach, jest rozumne i jasno przedstawione.
Z innych artykułów zwracają uwagę: dalszy ciąg 
rozprawki o „Rusi i Rusinach," życiorys św. Joza
fata, korespondeneya z Czernichowa o kasach spół- 
kowych oszczędności, artykuł o urządzeniu wewnętrz- 
nem mieszkań włościańskich itd. Zajmująca powiastka 
o Berdyszach i Szeligach skończyła się w Nrze 8. 
Redakcya wydobyła ją z pozostałości literackiej po 
Szujskim.

—  WychodŹtMO.  Onegdaj, wczoraj i dzisiaj przy
trzymano w tutejszym dworcu udających się do Ame
ryki 7 włościan z Galicyi za przekroczenie ustawy 
wojskowej, a nadto jednego z nich dla braku legity- 
macyj i dostatecznych funduszów na podróż. Oprócz 
tych aresztowano jednego wychodźcę z Węgier za 
przybranie cudzego nazwiska i za przekroczenie usta
wy wojskowej.

—  Fotografie posłów sejmowych. P. Trzemeski, 
fotograf we Lwowie, zebrał wizerunki wszystkich 150 
posłów ostatniego Sejmu galicyjskiego na tablicy od
powiednio udekorowanej. U dołu widok pięknego gma
chu sejmowego, po którego dwu bokach widoki Lwo
wa i Krakowa, oraz emblemata rolnictwa, przemysłu, 
nauki i narzędzia miernicze. Nad gmachem sejmowym 
portrety księcia Marszałka Sanguszki i czterech se
kretarzy Sejmu, a ponad nimi rzędami w półkole na
przód książęta Kościoła i dostojnicy Korony, prezes 
delegacyi wiedeńskiej itd., a dalej inni posłowie. Por
trety odznaczają się wiernością i staranńem wykona
niem —  niektóre z nich są prawdziwie piękne. Por
trety opatrzone są numerami, odsyłającemi do podpi
sów, umieszczonych u dołu. Oryginał duży znajduje 
się w posiadaniu Wydziału krajowego — zmniejszone 
zaś fotografie nabywać można u p. Trzemeskiego.

—  Subwencyą rządowa dla towarzystw muzy
cznych. Przy sposobności przeprowadzonej przez rząd 
inspekcyi szkół muzycznych, podniesiono ze stron kom
petentnych, iż byłoby pożądanem, aby sprawić dla 
szkół muzycznych, posiadających oddziały gry na dę
tych instrumentach, fundusz takichże instrumentów i 
w ten sposób dać sposobność uczniom mniej zamo
żnym do oddania się nauce gry na dętych instrumen
tach, bez konieczności sprawiania już w początkach 
nauki stosunkowo drogich instrumentów muzycznych.
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Życzenie to znalazło wyraz w postanowieniu mi
nisterstwa oświaty, które udzieliło za rok 1890 T o
warzystwu muzycznemu w Krakowie subwencyi w kwo
cie dwustu złr. na cel powyższy. Z subwencyi tej 
sprawione być mają tylko instrumenta, nastrojone 
według zaprowadzonego w roku 1890  
międzynarodowego kamertonu. Udzielenie 
subwencyi zamierzonem jest także dla 
rzystwa muzycznego we Lwowie i innych Towarzystw I mm., termometru 
muzycznych, subwencyonowanych przez rząd

—  2  S o k o ło w a .  Urzędnicy tutejszego sądu wy
prawili 15 b. m. koledze swemu kanceliście p. Ka
rolowi Noskowi, z okazyi przeniesienia go w stały 
stan spoczynku, wspaniałą ucztę. P. Nosek w mło 
dych latach służył w armii austryackiej w randze

W®. cz.wf te k , 26 b‘ P°TT raz szó^ y j  Honor I łem. U Wisnowskiej byłem trzy razy, raz na o-lotnictwa, czy s p r z e d a ż  w o d y  s o d o w e j  nale
p ie  Ehre), komedya w 4 aktach Hermana Sudermanna. biedzie. Chciałem tego uniknąć, lecz Wisnowska ży wedle praktyki, jaka  się miejscowo ustaliła.

prosiła mnie bardzo, gdyż miał być u niej Schmitt, I uważać za przemysł wolny, czy za koncesyono 
dyrektor teatru lwowskiego. ’ ’ ’

—  Dnia 21 i 22 lutego pochmurno; termometr z  koiei odczytano zeznanie N o
i n  V  1 A / ł  O  • d ------ ------4 1  d  n  I A .  C  n  J  c \  n  1 I    . . .  _ »

wany, Izba handlowo-przemysłowa postanawia po
r e t ó w n y 11 dyskusyi, w której biorą udział członkowie Josef

3-2 C. Wiatr południowo-wschodni. a potem do Anglii. Wisnowska uskarżała się, że I Sprzedający ją  winniby jednak posiadać świade 
We wtorek dnia 24 lutego: św. Macieja apostoła, jest umęczoną w Warszawie i że ją  prześladują Ictwo pochodzenia tego wyrobu lub zewnętrzne o

scen§ naszą uważała za zbyt małą dla siebie. I znaczenie na syfonach, z której fabryki wyrób 
Jeśii zagranicą nie znajdę uznania, mówiła W i-|ten  pochodzi, 
snowska — to się chyba zastrzelę. BartenjewaRuch umysłowy i artystyczny. . - - , , , Członek Izby p Fritsch podjął się dodatkowo
obawiała się. Palicyn widocznie więcej sprzyjał I spisać swój pogląd, w myśl uchwały powyższej

nadporucznika! Miłość sp™ o d o L ^ o ^ d o ^ o r a u c e l  Ernesto Rossi> słynny tragik włoski, występuje ^  i f ń  s ^ “T e z ^ ^ l W s a o w s k a  noża I k o S f e ^ T d  w°jsk°wej w Kra• f\i, i  i . a i  Iobecnie w Wiedniu Pierwszv iep-n wvaten w  K nri.l ,  L / y i i u s K i  zeznaje. w isnowssa pozą-1kow ie o podanie jej znawców w sprawach zao
cywilną a wliczając fo' tej ^ latT  wojskowe06 spędził Itheatrze w roli 0tella wprowodził w zachwyt cała ,D.owod,zlta’ że. tutejsza sława jej nie I patrzenia wojska prowiantem i firm znaczniejszych
w służbie razem lat 44 w Ł ’ | publiczność wiedeńską. Podnosząc jego grę i nie'szcz^ H "  d°  d ? ł t V ?  M a  oświadcza

jej pochwał, gani krytyka wiedeńska jednocze • ^  , “ą u , y świecie. Wisnowska opo-lsię z gotowością, jednak wzywa zarząd wojskowy
otoczenie, w jakiem wystąpił Rossi, które, zda-1 ” iadała> że Bartenjew bardzo ją  kocha, ona je-1 o wyliczenie tych manipalacyj, do których pra-

w służbie razem lat 44. Z tych w Sokołowie lat 23. j publiczność wiedeńską. Podnosząc jego grę 
W służbie swej odznaczał się wielką prawością i pra 
cowitością, poza służbą zaś swojem zacnem i takto. . . . . .  ,
wnem postępowaniem zjednał sobie ogólne poważanie | mem JeJ> Je8t bardzo a bardzo średnie, 
tak, że cała miejscowa inteligencya najchętniej do 
wspomnianej pożegnalnej uczty się przyłączyła. W cza
sie uczty przemawiali p p .: naczelnik sądu, miejsco 
wy X. proboszcz i rejent. W przemowach swych pod
nosili zasługi jubilata, który ze łzami w oczach dzię 
kował za te objawy życzliwości i poważania.

Dnia 13 b. m. poświęcił w tutejszym kościele pa 
rafialnym X. proboszcz statuę Serca Pańa Jezusa.

S p r a w y  s a d o w e .

Sprawa o zabójstwo Maryi Wisnowskiej.
W a r s z a w a  21 lutego.

Świadek M i c h a ł o w s k i był w niedzielę d. 2 9 1 pisał' jeszcz^  gorzej. TTprojekcfe wyjścia za mąż 
Statua ta przeszło 1 metr wysoka, w drzewie rze- I czerwca z Battenjewem w mieszkań u przy ulicy | za Bartenjewa Wisnowska nigdy świadkowi nie 
żbiona, malowana ze stosownem pozłoceniem, jest pra-1 Nowogrodzkiej. „W tern mieszkaniu znajdą mnie I mówiła.
wdziwem dziełem sztuki i stała się wielką ozdobą I nieżywym1' — miał się odezwać Bartenjew. Św ia-| Jadwiga C z a k ó w n a  nie zauważyła u Wisnow-1 
ołtarza Najśw. Maryi Panny, na którym ja  umieszczono.!dek był 30  czerwca nad wieczorem u Wisnow-Lfciej osłabienia władz umysłowych Bartenjew 
Musimy podnieść, że statua ta pochodzi z zakładu Iskiej, gdy wychodziła na miasto; nie uważał, aby I sprawił na niej złe wrażenie- śpiewał przy kobie- 
artystycznej rzeźby kościelnej p. Kazimierza Chodziń-1 wtedy co zabierała ze soLą. ™ „„i------u —  •_ _ •

| dnak nie sprzyja mu. Jest nudny, narzuca się jej, lgnie mieć znawców, 
kompromituje. O samobójstwie nigdy ze mną niej Gdy z inicyatywy fabryk maszyn rolniczych 
mówiła. Przed trzema laty raz powiedziała dojzwołano a n k i e t ę d o L w o w a  o c ł o  o c h r o n n e  
mnie: „Mam przeczucie, że własuą śmiercią n iej na wyroby żelazne i maszyny zagraniczne, — Iz 
umrę.... Wisnowska często wpadała w zadumę, |  ba oświadcza się za bezstronnem zachowaniem 
bez żadnego widocznego powodu. Bartenjew robił J wyczekiwaniem skutku tej ankiety.
na mnie wrażenie człowieka niewykształconego i |  W końcu referował członek Izby p. Rehman 
nieinteligentnego: stał o wiele niżej od W isnow-jo t a r y f i e  k o m i n i a r s k i e j  d l a  My ś l e n i c ,  
skiej. Rozumiał po polsku, lecz bardzo słabo — |

Telegramy własne „Czasu“.
P r z e m y ś l  23-go lutego. Zebraniu wyborców

. . .  . .  ..   . . tach w salonach widząc je po raz pierws'zy I wi?ksz/ ch posiadłości przewodniczył poseł hr. Za-
skiego w Krakowie. Mamy w naszym kościele także| W  drugim dniu  rozpraw sąd wysłuchał n a j- | Z kolei zeznaje Kazimierz Z a l e w s k i  - Z n a ł e m I H o s e ł  Micewski stawia kandydaturę Wła- 
figury wyrobu zagranicznego, ale pod względem ar-|p ierw  lekarza wojskowego, S e  k re  ta  r j  e w a , k tó-| Wisnowską od lat 10. Gdy powróciła no wyste-l d? sława Kraińskiego; Włodzimierz Jounga po-
f v o f v A 7 n u m  n i n  mon-n r> nno/rn  1 „ I  rU 7 P 7 n o l  1 U a r ł a n i o n r  Mar io l  nrj  wiiasw/t />U]aha I i  r r  i . * A .  ^  "  *  I piCFA j ą .

Kraiński zaznacza, że w razie wyboru odda się
tystycznym me mogą z naszą teraźniejszą ani s ię I ry zeznał, iż Bartenjew żądał od niego chloro- | pach z Krakowa, byłem u niej Gdym z mą roz- 
równać, a są o wiele droższe. Trudno także nie pod- |łormu. Świadek odmówił wydania. Drugi świadek, | mawiał, nagle dostała tężca — rękę naprzód wy-l 
nieść, że fundusz na rzeczoną statuę pochodzi ze skła-|starszy lekarz pułkowy, F r i e  d e r  i c i ,  o św ia d czy łlc ią g u ę ia  Vvołając: Patrz pan tam w kacie u | 8Prawoal ekonomicznym, a poszczególnie facho
<1 r7.11p.finvnVi rir» ; nn +««« m I wvHn.nia aa ioHnoir nati<A>inAóó I n _ j • i f . i n . r  > Ti "** I wej obronie interesów rolnictwa, przedstawia od

działywacie kwestyi regulacyi waluty na rolnic
dek, rzucanych do skarbon i na tacę w czasie Mszy |  gotowość wydania, zalecając jednak ostrożność, j Sądziłem , że to komedya. 
św. Nasz bowiem X. Kanonik już od kilku lat fun |  ^  odczytanego zeznania farmaceuty, Karpiń- ~  ’św. nasz Dowiem a . Kanonik już od kilku lat fun-l ^  oaczj tanego zeznania tarmaceuty, Karpiń-1 _  Nie rób pani historyi przestańże bo wezwel v  • “LVłesv 1 re s uiaeyi waiuiy na rolnic-
dusz wspomniany na przyozdobienie wnętrza k o ś c i o ł a |skiego, wynika, iż Wisnowska żądała od mego |m atkę. Przekonałem się jednak, że to rzecz d o  l l ^ 0' ocei^ a agraryjną rządu pruskiego. 4 w • i  . . .  . w _Ł ijjvuvuMtvui sie leduak źe to rzecz d o  i  .
przeznaczył, to też bardzo w ie le  i pięk n ych  r z e c z y |k ie d y ś  opium. Nie dał je j; czy zaś zkądinąd n ie | ważna Gdy Wisnowska D rzv szła  d o  s ie b ie  o n o  I w poszum ieniu z austryackim i rzuca p o g lą d  na
do kościoła już zakupiono. dostała -  nie wie. wiedziała, że widziała djabła „Już to po raz dra pod?ltHk“ fan tow ego.

— Płok i  pod T rzeb in ią .  Za 53-letnie zasługi około I Matka Wisnowskiej, K i c i ń s k a ,  której zezna-1 _  mów,ja — pierwszy raz widziałam d iab łal • <jdP0Wie.dzi na interpelacyę k-. Adama Lu
podniesienia górnictwa nadał Cesarz srebrny krzyż |  nie odczytano, twierdzi stanowczo, że pamięta, jak |  w wag0nie na szybie. Djabeł był z rogami e*er I boałlrskieg° i Włodzimierza Kozłowskiego zazna-
ft lrA rnnO  ry K̂ QOrVT*/-kTiri T n myinHA htI n tn v n o A n r! l r n n n ln t  I  Ul 1 AI C\0  7.14 A ll U n i 'f p n i  1X7 7 0  Krri 1 rnilT i \ I IJ7AI* n  m i /1 I • 1 i • m i

07.pr
auto 

administra 
środków

■■■ ■’ 5 , I ckiego wychowania, harmonii nauki z wychowa
cheński po uroczystej Sumie w kościele w P ł o k a c h , |w y  dołączono, _______ _______
w obecności starosty p. Rogojskiego, komisarza Rudz-1 Zofia G r o s s ,  która służyła u Wisnowskiej pół-1mogła przejść w*psychozę. , . .
kiego z Chrzanowa, p. Juliusza Sieglera, pełnomocnika!tora roku, nie widz ała nigdy flaszek z truciznąJ Bart.: świadek widział raz jeden Z Wisnow-1°*em W 8z^°*e lodowej, zastosowanie szkół ludo- 
dóbr hr. Potockiego, oraz licznie zebranych urzędni I w mieszkaniu pani swojej. j ską o Bartenjewie nie mówił- utrzymywała tylko I * 7 d° 8,UnU umy8łoLwego włościan ze stopnio-
ków i górników tej kopalni. Po przemówieniu nad-| Zeznania kilku k lęgów oskarżonego nie przed-|^e dwóch huzarów i dw óch’cywilnych stara sie i w  f  Praktycznem 1(?b doskonaleniem, 
komisarza górniczego, w którem podniósł z a s ł u g i  de-(staw iają szczególnego interesu. | 0 j ej rękę. v |  Wykazując trudności proponowanego przez Lu-
korowanego, jego cichą i skromną pracę na polu gór-■ • - - - P-Lm m a S z t e n g l o w a  pomiędzy innem iutrzy Z polecenia przewodniczącego strony ogladaja bomirskieg^ obJ§c‘a kold  przM kraj, oświadcza
metwa, na którą zwrócić raczył swą uwagę M o n a r  |m uje, że według jej przekonania, Bartenjew k o - k a r t k ,  Wisnowskiej znalezione po zabójstwie I 5 decentralizacyą kolei i ustanowieniem kra 
cha, nastąpiło przypięcie krzyża. Wielce w z r u s z o n y  I ^ a ł  Wisnowską i arcizo, ona mu s ę  jednak n i e |w mieszkaniu przy uliey Nowogrodzkie! K a rtk i rad kolejowych wedle wzoru Prus. Przewi-
p. Langier dziękował za to odznaczenie i przyrzekł,! odpłacała wzajemnością. Kiedyś, na ko lacy i,|te podarte w drobne kawałki sklejono i 0ura-l J0 ->edaak w teJ sPrawie twardą walkę we Wiedniu, 
że mimo swej starości, w pracy i nadal nie ustanie,! Wisnowska zapytywała Bartenjewa: „Czy mógłbyś I wiono w ramki za szkłem ’ |  dan ^ aw^ kowskl występuje przeciwko kandy-
gdyż oznakę tę uważa za wielki z a s z c z y t  i d o z g o n n ą  muie zabić?“ — „Mógłuyml- — odparł Barten- w  trzecim dniu rozprawy przesłuchany został da‘urze Kraińskiego.
pamiątkę dla siebie. W końcu p. Siegler wezwał obe-1 iew- W ostatnich czasach Wisnowska coraz b a r-lg tefau K r z y  w o s z e w s k i  Bvłem tylko przy ja-1 . ^ ' “ań^enie uchwala wszystkiemi głosami prze- 
cnych na tej uroczystości górników i urzędników, by I dziej nie c erpiała Bartenjewa, ale bała go się. | cielem Wisnowskiej O zazdrości z mojej strony | clwko JednemQ poprzeć kandydaturę Kraińskiego 
w pracy wytrwali — a szli za przykładem dekoro-l Julia P r  u z i e w i c z ó w n a  opowiada między mowy być nie może. Wisnowska obawiała sie l FZy w^ borach-..... «A/vA I intiA rvi i • Wi i .*■ n Atrra Ir A wi A tir iłn Aa D . .. .. . — ... . .. I  . I . Z1 Iwanego, innemi: Wisnowska mówiła, że Bartenjew, jako źeby się Bartenjew nie zabił. Nie kochała

się,
go.C zło n k a m i honorow ym i Towarzystwa przyjaciółI wojskowy, bywając u mej, kompromituje ją  bar- przez ty  do niego nie mówiła Byłem raz u Wi 

nauk w Poznaniu zostali przez aklamacyę na odby-jdzo; że raz Bartenjew, grożąc jej samobójstwem, I snowskiej na obiedzie. Przyszedł do niej Barten-1 
tem w piątek walnem zgromadzeniu członków teg o ż !zmusił ją  do przyjęcia obrączki. Obawiała sięljew . Wisnowska wyszła do niego rzekłszy przed- 
Towarzystwa zamianowani pp. prof. Ignacy Baranów-1 Mycb następstw  dla siebie wskutek samobójstwa I tem do mnie: Ja  go się prędko pozbędę 
ski, Włodzimierz Brodowski i Hoyer z Warszawy,|Bartenjewa, który opowiadał je j, że ojciec jeg o ' r.. , P *  . P X
profesorowie Lucyan Rydel, Maurycy Madurowicz 
Leon Blumenstok z Krakowa, Nencki z Berna, Mi
rzejewski z Peterburga, Koch z Berlina, Pasteur|w ia ła  się następstw mora'nych. „Nie przeżyję, je 
z Paryża 
dzeniu
dem nominacyi

Telegramy biura koresp.

- . . , . i r °  paru chwilach Wisnowska wróciła do jadał-1 W i e d e ń  23 lutego. Rumuńscy pełnomocnicy
wicz iIjes t gubernatorem w Moskwie, a s ostra frejliną l neg0 pokoju, silnie wzburzona, z rewolwerem| Lahovary i Ducas przyjmowani byli wczoraj w po- 
,  M i e l  Oprócz po bu lek natury realnej, Wisnowska oba l w ręku. Człowiek ten chciał mnie zabić. Przyło- |ludnie przez hr. Kalnoky'ego. Lahovary miał także 

. . . T. ’asteurl wia a się następstw mora nych. „Nie przeżyję, je -b y ł  mi rewolwer do skroni. Jedna chwila, a by-|jedno-godzinną audyencyę u ambasadora niemie
sa i sir Lister z Londynu. Na temże zgrom a-|żeli stanie przedemną stary, z siwą głową B ar-h a bym nie żyła. Sądziłem że to była komedia ze ’ ~ ”  '
zakomunikowano także wniosek zarządu wzglę- tenjew ojciec i powie do mnie: „Coś zrobiła z moim strony Bartenjewa. Niemniej jednak chciałem wejść 
minacyi członkami honorowymi prof. Yircho-1synem i Do Anglii wyjechać chciała dla zaoe-1 ,in n.ahinatn .11.,

ckiego ks. Reuss. Na odbytej wczoraj pierwszej
. ... , ------ j  —------ / -------   „ CJS,v ,konferencyi stwierdzono zgodność co do kolei

ng 11 wyjechać chciała ala zape-jdo gabinetu dla rozmówienia się z nim. Wisnow- llckany-Bordujeni. Dalsze rokowania toczyć się
h v r . f l  n i P 7 . f i  l A 7 . n A D > n  I )  m o f p o  m \ r ń i o l o  I  .  i _   ______ • .  7 ^  I . . _ j  "  *wa z Berlina i Włodzimierza Spasowicza z Peters I wmema matce bytu niezależnego. O matce m yśla łaL ka mnie zatrzymała, mówiąc: To iuż sie  w iec e ilb ę d ą  jutro.VlJ1 rtr*} I 7fi WS7.P Uuła movnui/lrlo vrlnnnrnTAnrnnn Qtnn łon . • « « " I —

bUrga,u i ,  r T Ze’ ^  niezw^ kle denerw ow aną. Stan ten aie powtórzy. Krzyków żadlyćh wówczas nie słyHurko wyjeżdża na kilkodniowy pobyt do P e-1 potęgował się, im  więcej oddawała się pracy. I szałem 
tersburga. Z podróżą tą łączą dzienniki rosyjskiej O wyjściu za mąż za Bartenjewa Wisnowska niej  Z ajś ____________
liczne zmiany w personalu ‘ administracyjnym. Nie m yślała nigdy. „Czyż ja  mogę pójść za niego — wyjechać! Do tego ta ^ ż ^ p rz y c z y liL ir s ię T ra s r  
zbywa na brukowych wiadomościach, przypisujących |  mOwiła —  tak ">«łn w  .odnn, I J J . X~r >

%% t e d e n  23 lutego. Stan zdrowia hr. Taaffego 
polepsza się stale z każdym dniem. Za tydzień 

Zajścia z Bart. męczyły Wisnowską. C h c i a ł a )  będzie już mógł hr. Taaffe opuścić łóżko.
K i e l s l i  23 lutego. Zwołane przez stronnictwo

prezydyum bez teki; Wuicz, finanse; Dżaja, spra
wy wewnętrzne; Dżordżewicz sprawy 7agran:czne; 
Gersicc, urząd sprawiedliwości; Nikolicz, urząd 
oś«iaty ; Tauszanowicz, roln ctwo; Welimirowicz, 
roboty publiczne; pułkownik Rasza Mileticz, mi
nisters wo W' .j ny.

T u n i s  23 lutego. Austryacki trójmasztowiec 
„Grad Zagreb", jadący z ładunkiem drzewa z Fiu- 
me do Algieru, rozb ł się onegdaj silnie między 
Kelibią a Cap-Bon. Statek zniszczony do szczętu, 
załoga jednak uratowana.

1 4 .a ir  23 go lutego. Bióro Reutera donosi, że 
Osman Digma uciekł do Kassali.

W  a s z y n g t o n  23 lutego. Sekretarzem skarbu 
w miejsce Windoma, zamianowany został Forster.

H a l i f a x  23 lutego W kopalni węgla w Spring- 
hill zaszła straszna eksplozya. Dotychczas wy
dobyto 30 trupów. Jest obawa, że zginęła i re
szta pracujących tam górników.

H a l i f a x  23 lutego. Dotychczas wydobyto z ko 
palni węgla w Springhill 75 trupów. Uzasadnioną 
jest obawa, że liczba zabitych będzie jeszcze wię
kszą, gdyż w chw-ili eksplozyi znajdowało się 
w szybach 1000 ludzi.

B u e n o s  A y r e s  23 lutego. Chilijscy wychodź
cy, którzy przybyli do Mendozy, donoszą, że po
wstańcy zajęli Pisaguę, Iquique, Antofogastę i 
Chanaral.

B u e n o s  - T y r e s  23 go lutego. (Doniesienie 
ajencyi Havasa). Wy-bory do rad municypalnych 
odbyły się w najzupełniejszym porządku. Na czas 
wyborów zniesiono zarządzony stan oblężenia.

Z Chili donoszą, że pod Pisagua przyszło do 
znacznej walki, w której powstańcy ulegli. Pod 
Iquique ścierają się wojska rządowe z rewolucyo- 
ni8tami; wynik bitwy jeszcze niewiadomy.

Od Administracyi „Czasu.*
Dla dwojga dziewczątek s erót nadesłał X. Dr 

W. Różycki 2 złr., W. O. i M. R. 3 złr., N. N. 
z Wiednia 10 złr.

Dla wychodźców polskich do Brazylii w Bre
mie nadesłał X. Dr W. Różycki z Monachium 10 
złr., W. O. i M. R. 5 złr.

S k u t k i e m  w y p a d k u  k o l e j o w e g o  pod 
Stryjem, rodziny maszynisty Noworytka i palacza 
Grotkowskiego są bez sposobów do życia. Dla 
tych rodzin nieszczęśliwych nadesłała nam hrabi
na Ksawerowa z Pot >ckich Branicka 20 złr. Dal
sze ofiary na ten cel przyjmuje administracyą 
Czasu.

‘«!SłSK*!!!8

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę .
W królewskim pruskim obwodzie rejencyjnym Wi e s 

b ade n  znajduje się Wi e d  S e l t e r s ,  S e l t e r s  pod  
We i l bu r g  a. d. Lakn,  O b e r s e l t e r s  i N i e d e r s e l -  
t ers  W trzech ostatnich miejscach są w ruchu zdroje 
mineralne, które wszystkie mają nazwę wody selcerskiej. 
Jednak tylko w

M i e d e r s e l t e r s
znajduje się w posiadaniu królewskiego pruskiego domi- 
niałnego skarbu znany od kilkunastu lat zdrój mineralny, 
który słynnej wodzie .nadał swoją nazwę. Jego wytwory 
rozsyła się bez w s z e l k i c h  zmian i d o d a t k ó w  j a k o  
c z y s t o  nat ura l ną  wodę.  Zwraca się na to szczególną 
uwagę Szan. Kupujących i uprasza się przy zakupnie 
żądać wyraźnie „Niederse l t ers . " (217 12-18)

N i e d e r s e l t e r s ,  w grudniu 1890.
Kóniylich Preussisches Brunnen-Comptoir.

KRAWATY
on tak mało wykształcony. W jednej I a.tóra z powodu znajomości Bartenjewa z Wisnow-1 robotnicze zgromadzenie ludowe celem agitowania 
mnie. trzvwiersznwei. 7.ronił aż sześćl«i„_ „.„i- j i .  • • J _____________ _ _____i___  , °  . za

z po
tej podróży donioślejsze znaczenie. Korespondent kartce do mnie, trzywierszowej, zrobił aż sześć 8ką, stała się dla niej mniej przychylną. Barten- na rzecz p .wszechnego prawa głosowania 
Nowoje W remi a zapewnia jednak, że będzie tojbłędów. rasy, krytyki, Wisnowska bała się z a -! jew wydawał mi się niewykształconym, mało in-|m knięte zostało przez zas ępcę burmistrza i
tylko „zmiana dekoracyi.“ |w.-ze i. .. , . j > i . r  *1 i . T - ■ ^  J  — KIM Y łT  T a O D K U l t / U U  J  UX ,  U i a i U  1 U "  1  *“ “ “ * 1 “ ' '  U M O  V

zwłaszcza przed wystawieniem 1 osqgu. I teligentnym. Wisnowska opowiadała mi raz z w ie l- |w<>du podburzających mów.
S p a l a t o  23 lutego. Kontradmirałowie Schró 

der i Hinke wraz ze wszystkimi oficerami obu 
I bije ojca. O Palicynie mówiła Wisnowska jako o | eskadr przedsięwzięli wczoraj po południu pot

— Porwanie kobiety w Mińsku. Korespondent Pet. Obr S a c h s .:  Czy nie słyszał świadek o tern, kiem oburzeniem, że Bartenjew mówił ,ej iż je- 
List. donosi o fakcie następującym. Młody obywateljze Wisnowska mówiła o samobójstwie w śród |su  0j ciec nie zezwoli mu żenić sie z nia to za 
ziemski gubernii mińskiej Piotr Złowacki ożenił się kw.atów I bije ojca. O Palicynie mówiła Wisnowska jako o
przed kilku miesiącami z młodą zydóweczką, która Ś w i a d e k :  Raz we Lwowie był 4 o tem mowa: L ™  wypróbowanym przyjacielu. |  przewodnictwem dyrektora muzeum Bulicza, a p‘ zy
przyjęła wiarę chrześciańską. Na parę tygodni p r z e d  jakaś panna otruła s ę  tam wówczas Wisnowska, § w. Autoni M i e s z k o w a  k i :  Wisnowska b y ł a  współudziale reprezentantów władz cywilnych i 
ślubem rodzme, sfanatyzowam żydzi, pragnąc p r z e - 1 dowiedziawszy się o tem , zawołała: „Gdybym I UadZWy Czaj zdolną, pra.owitą. Po francusku nau-1 wojskowych oraz obywatelstwa, wycieczkę częścią
! S r i ^ t S e,rnv TAi2;.0!,1' I “ f  1 1 ® , ^ ^  t0 ch^ b aw śró d | -żyła się tak dobrze, że próby jej przed Pa.llero |  w powozach, częścią w barkach do wykopaliskskiej mieściny Logois w powiecie borysowskim. P o - 1 kwiatów, p oezyi.1 nem były bardzo pomyślne. Nadmierna praca |  w Salonie. Na miejscu odbyła się wspólna uczta

23go lutego. Najmłodszy syn cesarza

bnie dzięki temu, że p. Złowacki udał się na wszel-| Ś wiadek rewolweru Bartenjewa (leżącego na I poTeTiła^mi Ûucz7nlć“ toCs a m r Z0drzuci
I n  Ti’i m  o H a Ir n o n  n m  o 1/0 n n  n o v i  I T n n r n o l n  b-ilb-o m i o  I f l rA lP  W  9 f in7 1A  1 11 W  l u n n u n a l r i o i  n m  n r i W m n l  \ \ / »  I . < »

który onegdaj lekko zachorował, ma 
znacznie lepiej.

ki wypadek pod opiekę policyi. Upłynęło kilka m ie-| stole w  sądzie) u W isnowskiej nie widział. W i-1 lim  Ihu“stkęr  w T sIIw rk a T a c^ a  się  chw iać .O strzą -1  u z ^ e łń m fą c f s i ld m f u d ^ m o w in y c h S  pT rlaY em Y  
Dma jo  b m> p# Złowacki wr^z ze swoją | uziai inny, m niejszy. 1 -  • * * * - ^ i n. . ,S i ę c y .  ^  ^  o i i u i c  u a i c u i

małżonką przybył do Mińska za sprawunkami. Żonal Helena K o r a j O w n a  nie widziała nigdy tru-1 wfsnows^a przyszła^olsiebie 
udała się zaraz na miasto, wziąwszy i  sobą służącą I cizny u Wisnowskiej, tylko mały rewolwer. Bar- 
z hotelu. W pół godziny potem przybiegła do hotelu I tenjewa Wisnowska nie lub ła, ale bała go się. 
strwożona służąca i opowiedziała, że gdy pani Zło-[ Baitenjew uchodził za bardzo zazdiosnego. Wi 
wacka przeszła ulicę Aleksandrowską, nagle z bramy i snowska cierpiała na halucynacye. 
pewnego domu wyskoczyło kilku żydów, którzy rzu-l Po przesłuchaniu Korajówny prosił prokurator 
ciwszy się na Zlowacką, w jednej chwili zawiązali jej I o pozwolenie zadania jeszcze kilku pytań jen. 
chustką usta i posadziwszy na stojącą obok dorożko IP  a 1 i c y n o w i , który podaje bliższe szczegóły! 
odjechali. Trwało to wszystko zaledwie parę minut, j o stosunkach Wisnowskiej w teatrze. Wisnowska — 
służąca więc nawet rysów owych żydów spamiętać I rzekł Palicyn — otrzymywała dawniej pensyi 1500

snąłem ją  silnie, dałem szklankę wody, poozem|Pięó mandatów przypadło republikanom. Co do
dwóch pozostałych odbyć się muszą wybory ści
ślejsze.

W alzacko-lotaryńskiem stowarzyszeniu śpiewa- 
ckiem przemawiał Antoine wśród powszechnych 
oklasków przeciwko udziałowi artystów francu
skich w berliń-kiej wystawie sztuki.

P a r }  ż  23 lutego. Na zgromadzeniu byłej ligi 
patryotów protestował Deroulóde przeciwko udzia
łowi artystów fiancuskich w berlińskiej wystawie

Dział ekonomiczny.
Z Jzby handlowo-przemysłowej.

Na posiedzeniu krakowskiej Izby handlowej |  sztuki.
nie mogła Wysłano natychmiast na miejsce policyę, rubli. Gdy zażądała podwyższenia pensyi do 3000 rs ,  w,dniu 1 1 lutego 1891 r., odbytem pod przew odni- K z y m  23 lutego. W prowincyi Potenza spadł 
lecz wszelkie poszukiwania spełzły na mczem. Zło- nie zgodziłem się na to. W końcu jednak zawar Jctwem prezesa p. Baranowskiego, w obecności |s ilny  śnieg i pokrył pola na wysokości trzech 
wacką porwano, jak powiadają, w celu „koszerowa- lismy kontrakt na dwa lata; w pierwszym miała I komisarza rządowego radcy Namiestnictwa i de-1 metrów. Wszys.kie roboty przerwane. Zapasy zi
ma, t. j. zwrócenia do żydowstwa. Podobno uwie- pobierać 2000 rs. w następnym 2500. Oprócz te- legata p. Kuczkowskiego załatwiono następujące mowe wielu gmin sa iuż wyczerpane
zioną została do m. Szkło wa, zwanego „Berdyczewem' go otrzymywała 12 rs. od występu. Sztuki o b sa -1 sprawy
» «  i  Cl I t  1 m  1 3  7  1 a  n  a 1* ■ ■ 1 M .  a  r .  a  1 A  A  C l i  M A     I / ł  r* A  M a A  I f  A  A M  I a I a H  I t  1 a  m  1 A ra  I \  u  — 1 _ . . .  n      X. *   J    .  I  tAmińskim.
tw ienia.

gmin są już wyczerpane. 
W a r s z a w a  23 lutego. Kornet pułku buza-

P. Złowacki silnie zaniemógł ze zmar .dza reżyser Tatarkiewicz, pyrekeya zatwierdzaj Po wysłuchaniu sprawozdania z ostatuiego po-|rów  grodzieńskich, Bartenjew, skazany został za 
Ci u . . obsadę, n i ek i ey  ją  zmienia. Sztmu do grania j siedzenia prezes Izby zabiera głos dla uczczenia I zabójstwo Wisnowskiej, artystki teatrów tutejszych,

-  F igaro  poświęca artykuł procesowi Bartemewa wybierała Dyrekcya. Stosunków Wisnowskiej do pamięci zmarłego przedwcześnie sekretarza Izby na 8 lat ciężkich robót i pozbawienie wszelkich 
p. n. Un Dramę a Varsovte. Przy tej sposobności innych artystów me znam. Wisnowskę traktowa- Dra Artura L e o .  Członkowie Izby przez powsta-lpraw  stanu,
Figaro opowiada szczegóły o pobycie w Paryżu Ma- łem jako artystkę, nie jako kobietę , - - - -  = y • —nie z miejsc idą za wezwaniem prezesa, co uwi-
ryi Wisnowskiej, która chciała się poświęcić scen ie’ Przesłuchany dalej Jan  T a t a r k i e w i c z  ze-1docznionem zostaje w protokóle.

P e t e r s b u r g -  23 lutego. Projekt kolei sybir- 
skiej przedłożony został ministrowi komunikacyi,

francuskiej ; w tym celu udawała się o radę do Pail- znaje: Wisnowska była wysoce uzdolniona, ale Następnie podaje szef biura stan przygotowań poczem oddany będzie pod obrady Rady państwa 
lerona, który przyjął ją  bardzo serdecznie, ale radził pełna nerwowości i chorobliwego usposobienia, do w y b o r ó w Iz  by  na dalsze 3 lecie i wyboru która ma go zatwierdzić i uchwalić potrzebne 
pracować nad poprawieniem akcentu; gdy to mimo Nerwowość ta szczególniej zaznaczyła się od prób jednego posła z grona Izby handłowo-przemysło fundusze.
ałn /lT f/łn r n io  Tl 9 affi niTrk U o n n n  W  trr«./tnila rłn  W o k o ijk  xn nnnonfl*tl T lO n r v o m in n  n l« U .  I a. i ś m i . . L  I . T> 1 /  ̂ . t . . L . J  I .

i t o f i a  23 lutego. Poddany rosyjski Baszinow, 
grożąc kilu u żandarmom wystrzałem z re-

. ^  „  r - . - . ., m -.- - . . .  i - *-------*-------------------------------- » /. n j » Ui - i ----------u, spowodował tumult uliczny i podczas te-
N e k ro lo g ia .  w  Peczemżynie w 55 roku życia «ka zaczęła mówić o wyjezdzie za granicę i sta czej do ich gruntownego rozpoznania powołanej, goż zabił komisarz i policyjnego Krotowa, skaza 
Jan S z e w ł o d z i ń s k i ,  żołnierz z r. 1863, ra ja 81§ ° urlop. Raz isnowska spóźniła się nalktórej to komisyi także wszystkie inne reklam a-jny został za pierwsze przestępstwo na 6 miesięcy 

główny buhalter dystylarni nafty. Zmarły pochodził próbę. Jenerał Palicyn skazał ją  na 12 rs. kary. cye zbiorowo przedłożone będą, skoro od starostw więzień a. Karę za zabójstwo Krotowa odbył iuż 
„ t ..i—l.i.:—  Prosiła go o zmniejszenie kary, ale się nie zgo- nadejdą 1 ■■ — -  - ■ ■ - J J-

zmarł

z Lubelskiego. Baszinow. Reprezentant jeneralnego konsulatu nie--------------------------- o  i  . ,  «  ~  7  .  . ,  , -  '  « ^  | ----------------J — *  |  L » t t o z / m u  .  i ł u p ę z / g u i a u i  J C U C i a i J U C g U  Ł

— Karolina z Machalskich B e k s i ń s k a ,  wdowa Odradzałem jej wyjeżdżać, ale Wisnowska Członek Feliks Lord podaje wniosek naglący co I mieckiego uczestniczył w rozprawie.
PO obywatelu m. Sanoka, przeżywszy lat 60, zmarła dowodziła, że nie ma tu co robić, że scena dla do zaprowadzenia p o c i ą g u  z B u d a - P e s z t u l  'Ł u t i*  23 lutego. Wczorajszy bal Towarzystwa 
dnia 19 b. m. JJleJ za m ała; w końcu zgodziła się jechać d o l n a  O r ł ó w - S t r ó ż e  do  T a r n o w a  w 17tu go-1 Czerwonego Krzyża wypadł świetnie. Obecni byli!:

j Nakopanego i prosiła, ż.cbym dla niej wystawił: dżinach i żąda, aby polecono delegowanym swo~|książę Ferdynand, księżna Klementyna, ministro 
Komeo i Julię. Chcę to spróbować mówiła — J im  do Rady kolejowej, iżby zaprowadzenie tego I wie i  prawie całe ciało dyplomatyczne.

Lon<1i;aie-1 pociągu gorliwie poparli. Wniosek ten dla szcze-1 Były minister wojny Mutkurow zamianowany 
,„„,™  v" “ 7 ” . . .  Został inspektorem armii.

B c lu f r a d  23 lutego. Nowy gabi et ukonsty- 
Na zapytanie ze strony ministerstwa i namie- tuował się w następujący sposób: Pasicz objął

® p p e r t n a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 24 b. m.: Po raz ósmy: Oj mężczy- Raz jadąc ze mną tramwajem, mówiła: „w War-1 góbw°ego° rozpatrzenia się w nim" odłożona zostaje 
t, mężczyźni! komedya w 4 aktach Kazimierza szawie jest człowiek, którego się strasznie boję— ' do przyszłego posiedzenia Izby
l o a l r i n c r n  f / *    U  \ 7 _____  : _ L „ _________  „ x l :  . \  „ T  J o r  J \

zn \ . 
Zaleskiego. to dziki zwierz.“ Kogo miała na myśli, nie pyta-

mę8kio, jtd  abne, letnie 
w wiełk m wyborze

oraz

parasole je d w a b n e ,  laski,  tu tki  do 
papierosów,

firm y C aw ley  A  H en ry  w  F a ry ś u
poleca MAGAZYN

A U  B O  X  M  1  | {  C  U  E
F I L I P A  E I L E  (165  5 - J 

w Krakowie, ulica Grodzka Nr 6.

S p r a w d z e n i e  w i d o 
c z n e .  Skoro się razdozna cu
downego skutku z użycia C r ś m e  
S i mon  a przeciw op i e r z chn i e -  
n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e 

n i o m  i c z e r w o n o ś c i ,  łatwo 
przychodzi przekonanie, że niema 
Gold Creamu skuteczniejszego do 
utrzymania powłoki ciała. — P u d r  
ryż owy  M y d ł o  S i m o n a  uzupełniają 
pomyślny skutek. Wymagać podpis: 

Simon, ul. de Provence, 36, w Paryżu. — W Kra
kowie w aptekach pp.: Redyka, Wiszniewskiego 
i w magazynie p. W. Fenza. (223 2- )

Si, s ź

tóraSSi.̂JUELTCllW1

Perełki z Santalu , p-zygotiw  ne sposobem 
Dra Clertana, a zaszczyć >ne pochwałami paryskiej 
Akadem i med czuej, przedttawiają się w kształJe, 
kt remu nic zarzuc ć się nie da. Po użyciu tego 
środka krwawe, nawet zastarzałe rzeżącz 'i ustę
pują niezaw dnie w dui kilka. Cena bardzo umiar
kowana 1 złr. 60 ct. za flakon rzyni je pr ystęp- 
nymi dla < h rych nawet niezamożnych. ( i n  2-2)

K U R S *  T R L E G B 4 F I C Z I K .
W lr d e ń  23 lutego. 2 godzina 30 min. popoł.

§ papier opod. . | 91 
^.srebrna „ , 91

3  ® 4“/g złota .
i  5°/, pap. nieup 

Akcye Ban. Aus.-W 
kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............
Dukaty .  ............
Marki  ............
5"/, Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5% Listy zast. pols.

zlr. ct. l ir . ct.
I 91 90 Anglobanki . . . . 166 10

91 80 U niony.................. 246 25
110 05 Bankvereiny . . . .  

Akcye Landerbank.
117 —

101 90 221 80
1988 - „ kol Kar. Lud. 211 75
306 25 „ „ lwowsko-
114 80 „ „ czemiow. 236 —

9 11 „ połudn. 131 —
5 45 Elbethale............... 222 50

56 327, Nordbahny ............ 2785
101 - Staatebahny . . . . 244 75
105 20 Alpi y .................. 95 90
137 75 Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................
152 50

37 10 134 -
giełdy: słabe. 

’0.
177 80 4% Listy lik w. poi. 

Akc. kol. Kar. Lud.
71 40

177 20 93 90
237 50 „ austr. kred. . |173 60

— Ultimo Ruble . . . j237 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  M tło b u ko trsk i.
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CZAS i  W to rk u  24  L utego 1 891 .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego j

w Krakowie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

K o ś c ió ł  1 F a ń itw o l  
chrześciańskie

przez

X. BISKUPA JANISZEWSKIEGO.
f e n a  3  z ł r .  HO c t .

Cudowne obrazy 
Matki \  ajś. w P olsce

zebrał i wydał

X. SADOK BARĄCZ
f e n a  3  i ł r .  (505 1 5)

Smutny los!
Matka siedmiorga dzieci, leżąca dłuższy czas | 

słaba, mąż zaś jak o  skaleczony na prawą rękę, 
niemogąey w zawodzie dyurnisty zajęcia zna 
le ść , z powodu braku utrzymania udaje się do 
czułych i dobrodusznych serc Szanownej Publi I 
czności i poleca się łaskawym względom tak I 
Obywateli miasta K rakow a, jako też prowincyi. I 
Adres: E l ż b i e t a  H u p p e u t h a l  w  T a m o - 1  
n o w i e ,  u l .  H a n t o r y a  K r . 3 0 .  (467-2 3,

S K Ł A D
własnego

wyrobu. JAN BAJER w Krakowie 4  przy ulicy Grodzkiej 13.

i 12
K. M. C h o d z i n s k i e g o l

W KRAKOWIE 
I przeniesiony został- na ul. sw.
T o m a s z a  l i r .  3 2 ,  i wykonywa jak 

I dotąd wszelkiego rodzaju figury do koś I 
Dostawszy przypadkiem do rąk Nr. 4 9 1 ciołów, z d rzew a, kamienia , terrakoty 

„Kuryera Polskiego11, dowiedziałem się zeI i gipsu, ołtarze, stalle, ambony, konfesyo I D n i a  3  m a r c a  1 8 9 1  r .
nrf  11 m  I A n i  A m  A a  i n l r l ń  L"  r. n L 1 _ A  I n  n  r i r  TA nn tnA n  n  U  rm A  A - n  l> w  1 -------- --- Z 1 _ I  .  .

Kręgle z drzewa grubego i bukowego od 3 złr. do 
5 złr. za 9 sztuk. —  Kule z drzewa oliwnego (Lignum 
Sanctum) od złr. l -50 do złr. 4-50 za sztukę, a z drzewa 
grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1 cnt. 50 za 
sztukę. — K rokiety rozmaitej wielkości po cenach 

bardzo przystępnych. (2165-22-52;

S K Ł A D  K A S  0 G N 1 0  I R W A Ł Y C H .

P oleca  r ó u n ie ż  e legancko  i  g u s to w n ie  
w y k o n a n e  w y ro b y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej i drzewa, 
jako to : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przy- 
bory do bilardów itp. Przyjmuje do reperacyj: wachlarze, 
grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres 

tokarski wchodzące, po nader niskich cenach.

W A Ż N E
d la  P a n ó w

Sprostowanie. OGŁOSZENIE LICYTACYI.
L. 4300. (383 5-6) |

o godzinie 12ej w południe od-1
S T i  L 3 3 & | M * - «  * ,  W  Biurze Urzędu Budownictwa miejskiego w Kra

cyi.— Ponieważ ja  tylko jeden z rodziny! tury wchodzi.
Czemeryńskich znajduję się na wydziale W ykonywa tak ie  figury * ka- 
lekarskim w Krakowie, pospieszam przeto mienia do nagrobków lub dla 
ze stanowczem zaprzeczeniem, jakoby mi I innych celów,
się podobny wypadek zdarzył, tembardziej, I £)0 wewnętrznego upiększania mieszkań 
że był wprost niemożliwym wobec tego, dostarcza odlewów gipsowych, figur i pła- 
iż me dokonywałem w bieżącem półro- L korzeżb a głównie biesty i figury zna 
czu umwersyteckiem wcale jeszcze sekcyi komitych P o la k ó w , 
w zakładzie anatomii patologicznej. (517)1 -  • •

W ładysław  Czem eryński, 
słuchacz III roku medycyny.

D e u x  E l c v e s
des Convents franęais (Parisiennes) tres bien re- 
commaudćt s par leurs supćrieures, munies de 
B revets, possódant la musique et 1’anglnis, dó 
sirent se placer de su ite , dans d< s families po
lonaises. S’adresser a l’Administration de „Czas.“

5̂03 1-2;

1
t Vo ( f j  /
J versendet auf Wunsch gratis u. franco die 
j d-K-HOF-UNIFORMIRUNGS ■ANS TA L T-
i  M O R I T Z  T I L L E R  &  C ?
i  WIEN,  VH. Siiftskaserne.

•Z&JeUi

kowie publiczna pisemna licytacya celem oddania w przed-1 
siębiorstwo:

1) robót ziemnych, murarskich, p o - j  
mocniczych i ciesielskich;

2) kamieniarskich, rzeźbiarskich  
i rzeźbiarsko-cem entowych

Przyjmuje zamówienia na dekorowanie I dla budowy nowego teatru miejskiego w Krakowie.

Zu b e z i e h e n  d u r c h  j e d e  B u c h h a n d lu n g  jat die
preisgekrbnte in 20 Auflaa-e erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr Muller uber da;

u-n y

I domów
Odstawia obrazy olejne do kościołów 

li ramy złocone do obrazów. Na żądanie 
]ro syła cenniki, rysunki i fotografie do 
przejrzenia. (381 2-6)

Angielka

caca
03

INI
O

J=J

£
■

£

mająca 25 lat, z wybornemi 
_  świadectwami z arystokrat.

domów, z dobrą muzyką, jęz. francuskim,! 
jest do umieszczenia przez Biuro Ste
fanii Szurek w Krakowie, Ky-| 
nek g*. L. 5, 11 piętro. (518-1-3)]

Rządca ekonomiczny i  ekonom
kawaler, 30 la t Leząc/, z kaucyą 2000 złr., z u -1 
kończoną szkołą rolniczą w Czechach, z prak I 
tyką  we wzorowych dobrach, we wszystkich ga
łęziach gospodarstwa doskonale obeznany, ener I 
giczny, wysłużony wojskowy, ze świadectwami 
dobremi i poleceniami, poszukuje od Igo marca 
lub 1 kwietnia odpowiedniej posady. — A d res : [ 
E .  K .  poste rest. K y g l l c e  p. T a r n ó w .  (513)

Nauczycielka Polka,
posiadająca doskonale język n.emiecki| 
i muzykę, mogąca udzielać przedmio
tów systemem szkolnym —  znajdzie] 
zaraz umieszczenie do dwó.h panie 
nek 11 - letnich. —  Adres: 1 1 .  P . |  
G Iwoździec. (504-1-)

■5 Hipotecznie zabezpieczone
^  ż ą d a n i e  w wysokości ok o ło | 
Hi 3 0 0 0  złr. na uiajatku labra* 
Jtz tówka — w powiecie Rzeszów-] 
0  skim — jest tio sprzedania. —

Oferty przyjmuje p. H enryk  Reichm ann\ 
*  w W i e d n i u ,  I ,  Dorotheergasse Nr. l .[  
*“  (616-1-3;s
f ir

■S
*

CS
^ 5

CS
f i

Pożyczki i konwersye
pożyczek hipotecznych na dobra i dumy po | 
4V4% , na drugi numer 5 Va °/o w każdej wy
sokości aż do miliona z łr, oraz transakeye 
zbożowe na tutejszej giełdzie, sprze laż la
sów, dóbr, kopalni, finansowanie przedsię-1 
biorstw itp. zlecenia załatwia szybko pol
ska Ajencya bankowa IV a rta lsk i i  S p .  I 
w H ie d n iu ,  V, Grllngasse 21. (438-1 3)

Pod korzystnem i i rzetclnemi warui.kami pośre-1 
dniczy dyskretnie osobom zasługującym na kredyt |

w prywatnych pożyczkach
do zwrotu w spłatach, dom bankowy, agencyjny!
1 komisowy Jl. Hanuel, Budapest, Harta-1 
r in i r  * r .  1 3 .  — Do zapytań należy dołączą ć |
2 marki na odpowiedź. (413-7 10) |
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mam
w  Bochni

p o l e c a  s i ę  Wielebnemu Duchowieństwu] 
do w ykonyw ana wszelkich robót 
kościelnych jakot >: figur św., ołtarzy, 
feretronów, cyboryj itp. z wszelkich mate 
ryałów. PF. Architektom dostarcza| 
ornamentyki do kościołów, salonów i fa-| 
cyat kamienic z gipsu, kam ienia, wapna 
hidraulicznegu i cementu. Wykonywuje 
pomniki z piaskowca i marmuru. Za ro
boty już wykonane może się wykazać] 
chiubnemi świadectwami tak od WW. Ks ę-1 
ży jakoteż PP. Arch tektów. (332-4-10) 

Mieszkając w małem mieście, może wy
konywać wszystkie roboty najtaniej.

Dzienny targ sprzedaży mięsa | 
w Wiedniu,

III .. i-rosK inarkl li;il )<-.
ARNOLD BAUER

mianowany przyaięgtym zarządcą ze I
strony Magistratu stołecznego miasta W iediJa,

poleca się do sprzedaży mięsa wołowego, | 
cielęciny, baraniny i wieprzowiny, tudzież 
cieląt, bitych wieprzków, baranów, jakoteż | 
rozmaitej dziczyzny, z z.»pe*vu<eniem sa 
lepszych cen targowych i rzetelnej, pun 
ktnalnej usługi. Adres dla mzesąłek wsz l 
kiego rodzaju: ARNOLD BADER, III. Gross-1 
markthalle, Wien. (58-23 26) [

Posyłki kolejowe przyjmuje bez 
opłaty frachtu.

M A Ś Ć naskórnaM O U L I N
Maść ta  leczy w r z o d z l a n k l ,  p r y  

s z c z a ,  c z e r w o n o ś c i ,  k r o s t y ,  w ę g r y ,  
w y s y p k ę ,  l i s z a j e ,  h e m o r o i d y ,  s w ę 
d z e n i e  c h r o n i c z n e ,  ł u p i e ż  i w y r 
z u t y  na częściach ciała p o r o s ł y c t  
w ł o s a m i  i wszelkie słabości nas

V1RISOIT ICRDO

W arunki budowy, zestawienie sumaryczne 1 w zor o- 
fert y  <IAt. fft) — otrzymać można od dnia niniejszego 
ogłoszenia w Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także 
przejrzeć można plany i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno- 
techniczny kierownik budowy teatru , architekt Jan 5Ea- 
wiejshi przy ulicy Pędzichów  pod Mr. 12, 
na pierw tuzem piętrze.

Oferty sporządzone według otrzymanego wzoru (Lit. D), 
wŷ danTekłosów6n̂ brwiach*11należycie ostemplowane, opieczętowane i opatrzone napisem:

Oferta na roboty ziemne, murarskie 
i pomocnicze i ciesielskie dla bu
dowy nowego teatru miejskiego  
w  K rakow ie'4 

ewentualnie napisem:
„Oferta na roboty kamieniarskie, rzeź

biarskie i rzeźbiarsko-cementoi%e 
dla budowy now ego teatru miej
skiego w K rakow ie4' 

mają być wniesione do dnia 3go  marca ISO ! r., 
godziny 12ej w południe, do JPrezydyum 
Uady m. b rak ow a.

Freie Zusendung unter Couvert flir 60 Kr. in 
Briefmarken. (156 8 52) 

Eduard Bendt, Braunschweig.
n w  iiim m u ini'

NAJ LEPSZA
SZWAJCARSKA
C Z O K O L A D A

g ł o w i e  i s k u t e c z n i e  d z i a ł a  n a p o  
r o s t  w ł o s ó w .

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
Aiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w  a p t e c e  p .  Siedleckiego. 116-40

9i'

A M A E S T R A N I
S T  G A L L E N ,

WSZWAJCARYI,

N O W O  O T W O R Z O N Y

zakład tapicer.-dekoracyjny
w Krakowie ,  ul. Sławkowska L. 1,

p o l e c a  i
meble i pokrycia meblowe z pierwszych 
fabryk francuskich i krajowych, porty ery, 
firanki, dywany, materace, kołdry, makatki, 
poduszki, parawany, ekraniki i wszelkie 
inne przybory dekoracyjne. Podejmuje się 
wszelkich urządzań apartamentów od naj
wykwintniejszych do zupełnie skromnych 
umeblowań, jakoteż przerabiania i pokry
wania mebli, zakładania firanek, dywanów, 
tapetowania pokoi i wszelkich innych de- 
koracyj. — Przez długoletnią praktykę za
granicą i wyrobienie stosunków z pierw- 
szemi domami fabrycznemi, możemy zado- 
wolnić Szan. Publiczność tak pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału 
jakoteż przystępnych cen i gustu.
2722 1 -15) Stachowski i Kiełpiński.

Dla małej gospodarczej gorzelni z ruchem 
ręcznym poszukuje się

g : o r z e l n i k a
mogącego samodzielnie prowadzić gorzel
nię. Znajomość języka niemieckiego jest 

wymaganą.
Taż gorzelnia zamierza kupić przy

rząd do rafinowania, w danym ra
zie używany.

Oferty w języku niemieckim pod 
it. A. II'. 402 przyjmuje Administracya 

„Czasu11 w Krakowie. (462-2 3)

J. H. C zaczkes ,
HANDEL HERBATY — założony 1834 r. 

W U rod ach  w GULcyi
poleca się jako znakomite źródło sprowa 

d-ania (40 18-24)

h e r b a t y .
Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .

S U R Y :
J i l J R

EMENTHALSKI 1 klgr. . . . 
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.
IMPERIAL s z t u k a ......................
D E SE R O W Y ....................................

złr.
n
n
n

, 1-60 
1 — 

— •18 
— •30

po cenach targowych (223219-;
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

O ST A T N I W Y N A L A Z E K  

N A J D E L I K A T N I E J S Z E

MYDŁO IX0RA
E H .  P I 1 \ A U D

37, B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora n ie ty lko  się zaleca 
w ykw in tnym  i trw a ły m  zapachem ale 
nadto  posiada  szczęś liw ą  własność 
spędzan ia  zm arszczek .

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Do oferty ma być załączone poświadczenie Kasy miej
skiej , że wadymn wynoszące ‘/20 część sumy oferowanej

. , .V • 1 1 / , r  1 1 / . I I .7  r --------------  ’   *vwiUj<;njvu. XI i*j uiu tAOiyui uuuy
"T bądz w gotowce, bądz w papierach wartoscio-1 ceny-. .145-14101] sPei8er.

zostało. — Ci z BP. przedsiębiorców, którzy IT  ̂ "  "  "  * ^ ‘ A A ^   ̂  ̂- - - - - ̂  ^

(114 17-)

Nowy ś r o d e k  p o i y w c z y

p o s i a d a  p o d w ó jn ie  t y le  p o ź y * c z y c h  s k ł a d n i 
ków j a k  ry ż ,  rnote być użytym do rosołu, 
potraw m lecznyih i mącznych, jarzyn  itp., 
u/,nany jako  n..jlepszy najzdrowszy i naj
tańszy środek pożywc^y, je s t do nabycia 
niemal we w szystkich handlach korzeni 
i handlach mąki. (213-5-20)

K s i ą ż k a  k u c h a r s k a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Bi Mer Hirszfeld & Cump.,
k. k. priv. Zea-, Rollgerste- 

S. halerbsen - Fabrik. 
Wien, II.

und

|w tejże Kasie 
wy eh złożone
zloż^ oferty na obydwa działy robót, maj^ w ofercie wyra 
żnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdyby im tylko jeden 
z tych działów do wykonania powierzonym został, oferta ich 
ma moc ooowi^zując^ i że zgadzają się na objęcie w przed

siębiorstwo przyznanego sobie dzb łu  robót.
Kraków, dnia 15 lutego 1891 r.

P R E Z Y D E N T  MI ASTA:  
iz la ch to n  §ki.

!% H j(1«IlkM <niej8zyan z e  w s z y s tk ic h  p u d r ó w  n u  t w a r z  j st

Lohsego puder liliowy
nadzwyczaj delikatny, sia tk i jak  atlas, gęściejszy i oszczęd
niejszy niż wszelkie pudry ryżowe i pudry iluste. zmtkomi 
cie i niewidzialnie na terze  pizylegający. Na dzień i na wieczór. 
Biały i różowy dla lO n d y n ek , żółty (rac it 1) dla brunetek; 

w j;U elkach p o  1 złr. ŁO cc. i 2  złr.
Przy zakupnie należy uważać na całą firmę

G U S T A W  L O H S E  »  b e i i l h u k
t W M U L J 4 5  J d g e r a t r a s e  4 »

NADWORNY HANDEL PEhFUM.
Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  p e r f u m  i g l a n t e ry j ,  t u d z i e ż  

t p t e k a c h  A u s t ry i  W ę g ie r .  oS-8 10

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
R IN G S T R A S S E ,  F R A N Z -JO S E F S  0  U Al.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l iotel .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyżj, w i n d a  o s o b o w a ,  czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. W s p a n i a ł e  p o d w ó r z e  o s z k lo n e .  K ąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy  dłuższym pobycie

C H I N S K I E G D  S R E B R A  i I N N Y C H  M E T A L I

DITE S*v»

POUORE LOHSf;; 0

H i « j m k i i t e e x i k i t J » z a  p r / . e c / . j s j c ^ a j i i c r t  n o d a  ^ < » u / k  t

F R A N  K O P A C Z Y N S  K I
K R A K Ó W  F L OR YAŃS KA N £  4 7  

poleca swoje wyroby z czystego srebra, mosiądzu, bręzu, chińskiego srebra
i innych metali.

Posiada zawsze gotow e, własnego w yrobu, a mianowicie: k i t - l i c l i y ,  i n o u i i r a n c y e ,  
t r y h u l a r z e ,  k r z y ż e ,  l i c h t a r z e ,  l a u i p y ,  p a t e n y  d o  c h o r y c h ,  m e d a l e  p a 
m i ą t k o w e ,  oraz wy łaca i sret.r y  l i  t y l k o  »  <.Kn i u  różne koś ii lne i galanteryjne 
przedmi ty . Odnawia srebra stołowe, wyra na karabele i podejmuje się wszelkich reperacyj. 
Odlewa z brązu i cynku popi usi i plasknrz źby dow-olnej w ielkości, również wentyle, 
kurk i, panewki i t. p. przedmioty, o r ,z wykonywa wszeikie r< boty w zakres tego fachu 

wchodzące p o  c e n a c h  n i ż e j  f a b r y c z n y c h .  
jjW *  I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  F r a n k o .

Z a  wyroby z jego pracow ni wyszłe gw aranta je .  (342 4 8)

p o l e c o n a  przez pierwt.zirzędnjtłi sljunych leka zy z powodu 
swego pewnego, a przytem łagodni go skutku, dos ć przyjem .egi 

smaku, a także przv c ggłem używaniu bez przykrych następstw. —  Mała 
dawka. —  S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .  (2493-7-15)

Oyrekcya w Budapeszcie.

C. K. AUSTRYACKiE KOLEJE P A Ń T # 0 W E .  
I C I Ą f i  % K M K Ł A n i l  J A K D Y

ważny o d  1 'października 1890 r.
Odjatd x Krakowa (Podgórza):

16 15 rano (poe. mięszany Nr. 7) 
t  Krakowa ik. K. L.)

5 35 „ (poo. mięsa. Nr. 354) I do Oświęcima, 
s  Podgórna - Płassowa ( W śsdria.

I ‘>•50 ,  (poo. m itsa. Nr. 354) 
s  Podgóraa - Bonarkf

Jiemmericń
P K P T O i  m i E I K l ,

n a j l e p s i y  ś r o d e k  p o ż y w c i y  i w z m a c n i a j ą c y  d l a  z d r o w y c h  I c h o r y  cli.

rftno (poo. mięsa. Nr. 2433)4 do Zywos, 
s Krakowa (k. Półn.) i Zwardonia. 

937 (poo. oaohow Nr. 312) ( B ielska, W ie- 
s Podgórza - Plaszowa { dnia, N. Sącza, 

S’59 „ (poo. oeobow, Nr. 31? j Orłowa, Clhy-
s Podgórza * B onark i}  rowa3 Stryja.

2-06 popei. (poo. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.)

•ł 44 „ (poo. mieszań. Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa 

3 01 „ (poc. mięszan. Nr. 358)
z Podgórza - B o u rk i

6*55 wito*, poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.)

I 7*32 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

| 7-65 n .poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do Oświęcima 
Wi-dńia„

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Wyciąg mięsny | 4’46 rano (j

*•54

C zcionkam i D ru k arn i „ C z a su /

Zgęszczony bulion
d la  k a ż d e j k u c h n i n ie zb ęd n y . po leca  się d la  ka żd eg o  dom , g o sp o d a rstw a .

Najlepszy towar jest zaw sze najtańszym.
SCHlłLKE & MAYU w HAMBURGU, 51
 ___________  #_________ v _______ ___ 0 1 Rorkłady jazdy w

Odjazd z Tarnowa:
no (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
„ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

tryja.

Przyjazd do Krakowa (Podfórza):
6-42 rano (poo. osobow. Nr. 817) 1 

Podgórza Bonarki
65 6

6-oa

6-30

1019 rano

10-35 „

fi.5’37

r
(pot), osobow. Nr. 317} 
do Podgóraa-Płaszorwi

re, mięsz. Nr. 2432) 
Krakowa (k. P ó łn ) 
(poe. osobowy Nr. 6) 

do K rakowa fk .K J .n d )

ze Stryj;}, 
Chyro ws, 
N. Sącza.

(poc. mijaz&k. Nr. 353 ') 
uo Podgórza-B onarki 
(poo. a ię sssn . Nr. 853) 
do P odgó rza-P łm ow s 
(poe. mięs*. Nr. 2484) 
do Krakowa (k, Póiv..) j

b Wiednia,
Oświęcim*,

Żywca.

(Pm
do Krakowa (fc. Póła.) 

4-13 „  (poo. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa J 

8‘47 wieo*. (poo^ mięozan. Nr. 357)

90 6
Podgórza - Bonarki 

(jjoe. mtęszan^Nr. 357)

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza

z|0 «wieoac.aPodgórza-Płaszow*
0-38 v (poc. pospiesz. Nr. 2) 

do Krakowa (k .K in d .)

Przyjazd do T arnova:
1216 w nocy (poo. mięszany Nr. 455) ze Strvj» 

Chyrowa. ’
11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) * Orłowa 

_ N. Sącza, Stryja, Chyrowa. *
2-39 popeł. (poo. osobowy 418) do Orłowa,, Now. 7 40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 4>9) z Orłowa 

Sącza, Chyrowa, Stryja. | Żywca, Stryja, Chyrowa. ’
Czas podany je s t według zegara peszteńsfciego. fggjj 70 1

formaoi* kieszonkowym nabyć można po panie 5 c n t  *w wszystkich 
• v  --**• '• ' ' ' ■  '>aÓBłwnwyełi Jab 3 k onduk ton  w.

P ap ie r 2 fab ryk i B rac i F ija łkow sk ich  w B ielsku. Rządca Drukarni Jótef Łokonńtki,


